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Czas Wielkiego Postu jest w Kościele Powszechnym szczególną okazją do pogłębiania relacji z Chrystusem, a poprzez Niego z drugim człowiekiem, jest szansą poznawania Osoby Zbawiciela prowadzącego ku bliźniemu. Rozważanie męki Pańskiej pozwala zrozumieć, że Bóg: ...nawet własnego Syna nie oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał (Rz 8, 32). Syn Boży podjął dobrowolnie niewyobrażalne cierpienie ryzykując odrzucenie przez człowieka ofiarowanej łaski.


W tradycji polskiej niesiemy wielki skarb nabożeństwa Gorzkich Żali, które wprowadzają w atmosferę męki i śmierci Jezusa Chrystusa. Powracające od 1707 roku w Bazylice Świętego Krzyża w Warszawie i poprzez kolejne wieki w całej Polsce wezwanie: Gorzkie żale przybywajcie, serca nasze przenikajcie... staje się dzisiaj szansą odkrywania, że: przepaść Męki Chrystusa jest drogą oczyszczenia i umocnienia dla człowieka początku trzeciego tysiąclecia.


Tegoroczne rozważanie męki Pańskiej wypada w czasie ogłoszonym przez Ojca Świętego Jana Pawła II Rokiem Eucharystii, który wyraził nadzieję, że: W tym Roku Eucharystii chrześcijanie winni dołożyć starań, by z większą mocą dawać świadectwo o obecności Boga w świecie (MND 26). Dawanie świadectwa Bogu może wypływać z poznania, jak wielką godność otrzymał człowiek od swego Stwórcy, a rozważanie cierpień Chrystusa poprowadzi do niesienia innym znaków nadziei.


Biskup Łowicki Andrzej F. Dziuba podjął w głoszonych w Bazylice Ojców Misjonarzy w Warszawie kazaniach pasyjnych problem wierności wartościom ogólnoludzkim i chrześcijańskim. Głoszone przez sześć tygodni wielkopostnych rozważania mają pomóc zrozumieć, że wartości chrześcijańskie i ogólnoludzkie można na nowo odkryć i pogłębić na drodze nawrócenia i przemiany życia. Zobaczenie jeszcze raz, iż człowiek jako: obraz Boży posiada godność osoby: nie jest tylko czymś, ale kimś (KKK 357) wydaje się drogą powrotu do Boga. To uznanie, że podobieństwo do Stwórcy w wolności odkrywa zobowiązującą godność osoby ludzkiej.


Oddajemy do rąk czytelników zbiór kazań pasyjnych, które w kontekście wyśpiewanej rzeczywistości męki Chrystusa są próbą aktualizacji zawartych w niej treści. Dotyczą one wszystkich pokoleń uczniów Chrystusa, a ich zbawcze działanie realizuje się w konkretnym czasie i w konkretnym miejscu. Pochylenie się nad problematyką osoby, rodziny, narodu czy państwa ma ukazać, że powołaniem człowieka jest jego rozwój we wspólnocie rodziny ludzkiej, by tworzyć wspólnotę Ludu Bożego, którą buduje Eucharystia.


Śpiewanie Gorzkich Żali i refleksja pasyjna dokonuje się wobec wystawionego Najświętszego Sakramentu, w którym żywy Chrystus objawia swoją miłość do człowieka, miłość nie cofającą się przed odrzuceniem i śmiercią. Niech zatem Chrystus pozostający pośród nas pod postacią chleba pobudza nasze serca od odkrywania swojej obecności w świecie, a przede wszystkim w ludzkich sercach. Niech On umacnia we wszelkich dobrych dziełach, a moc Jego zbawczej męki prowadzi ku pełnej wspólnocie Jego uczniów, ku realizacji Jego modlitwy z Wieczernika: Aby stanowili jedno (J 17, 11).

Pierwsza Niedziela Wielkiego Postu

13 lutego 2005 r.

I. Człowiek – osoba


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusie Panu!


Zapoczątkowany Środą Popielcową czas Wielkiego Postu stawia nas wszystkich wobec szczególnych, intensywnych przeżyć religijnych, znaczonych podstawowymi prawdami wiary, jakie przybliża nam w tych dniach Kościół Święty. Rozpoczęliśmy kolejne i zarazem wyjątkowe 40 dni naszego życia. Takich dni nie było dotąd i nie będzie. Obyśmy, jak Chrystus po czterdziestu dniach na Górze Kuszenia, także wyszli z tego czasu zwycięsko. W polskiej tradycji Wielkiego Postu jedyne w swoim rodzaju miejsce zajmują Gorzkie Żale – uroczysta medytacja nad tajemnicami Męki naszego Pana Jezusa Chrystusa. W śpiewie i rozważaniach wraz z prawdą Jezusa Chrystusa cierpiącego i ukrzyżowanego dotykamy prawdy samego człowieka, prawdy jego życia osobowego, wspólnotowego, komunijnego i społecznego.


Dziękujemy Księżom Misjonarzom oraz dostojnej Bazylice Krzyża Świętego za to, że tutaj zrodziło się to nabożeństwo. W tegorocznych rozważaniach związanych z nabożeństwem Gorzkich Żali pragniemy pochylić się nad niektórymi wartościami ogólnoludzkimi, które są zarazem i chrześcijańskimi. Są one z natury wpisane w każdego z nas oraz we wspólnotę ludzką. Niesiemy je w sobie, odwołujemy się do nich, choć może nie zawsze uświadamiamy sobie ich istnienie i walory zobowiązujące. Zatem pragniemy zapytać osobiście o naszą wierność tym wartościom, a może o potrzebę nawrócenia, czy ponownego powrotu do nich.


Nie ulega wątpliwości, że w całym świecie rozeznawanym rozumem, a w pewnym sensie i sercem jako najwyższa i niepowtarzalna wartość staje sam człowiek. I to nie człowiek abstrakcyjny, ale zawsze jako konkretna i indywidualna osoba, jako „ja” i „ty”. Zatem chcemy w tym pierwszym rozważaniu mówić szczególnie o nas samych.

1. Stworzony obraz Boga


W Księdze Rodzaju czytamy znamienne słowa: „Stworzył Bóg człowieka, na swój obraz, na obraz Boży go stworzył” (Rdz 1, 27), co więcej – powierzył mu cały świat, aby służąc swemu Stwórcy, rządził wszelkim stworzeniem (por. Mszał Rzymski, IV Modlitwa eucharystyczna). Wszystko co jest na ziemi Bóg podporządkował człowiekowi. Zatem przewodzi on całemu stworzeniu w miłosnej jedności ze swoim Stwórcą i jako jedyny jest „zdolny do poznania i miłowania swego Stwórcy” (KDK 12). Człowiek jest koroną całego stworzenia.


Musimy zawsze pamiętać, że „osoba ludzka (...) jest równocześnie istotą cielesną i duchową” (KKK 362), niosącą w sobie niepowtarzalne Boże i duchowe tchnienie życia (por. Rdz 2, 7). Biblia zatem postrzega człowieka jako integralną całość – „corpore et anima uns – jeden ciałem i duszą”. Tylko taki człowiek istnieje na ziemi. Taki jest każdy z nas. Taki „cały człowiek jest chciany przez Boga” (KKK 362) i kochany przez Niego. Tymczasem tendencje do sztucznego rozdziału elementu materialnego oraz duchowego w człowieku już w samych początkach bardzo mocno przeniknęły do chrześcijaństwa i niestety są nadal żywo obecne.


Możemy zauważyć, że współcześnie czyni się wiele starań o zagwarantowanie człowiekowi jak największego komfortu i jak najwyższego poziomu życia, ale tylko w sferze fizycznej, a nawet tylko przyjemnościowej. Ta swoista dbałość o element materialny niestety udzieliła i udziela się także nam, chrześcijanom. Możemy zatem powiedzieć, iż jest to swoista, mówiąc eufemistycznie, nadwrażliwość na to tylko, co jest przemijające w człowieku. W krytyce takiej postawy nie chodzi jednak o manichejską negację ciała ludzkiego, bo przecież ono to piękno, to uśmiech, to radujące spojrzenie, to przyjazny uścisk dłoni, to dar samego Boga.


Podejmowane nie tylko w Wielkim Poście nawracanie się w tym przypadku, tj. w dążeniu do wierności stwórczemu obrazowi człowieka, polegałoby przede wszystkim na powrocie do troski o osobę jako całość cielesno-duchową. Chodziłoby o dostrzeganie i szczególne dowartościowanie sfery ducha – ze względu na niebezpieczne „wychylenie” współczesności tylko w kierunku materii. A przecież sprowadzanie nas do materii to zubożanie nas, to nie ukazanie całej pełni, to nie dostrzeganie bogactwa osobowego człowieka w jego sferze religijnej, kulturalnej, naukowej czy w sferze sztuki.

2. Godność osoby ludzkiej


Zatem człowiek jako „obraz Boży, posiada godność osoby i nie jest tylko czymś, ale jest kimś” (KKK 357). To jest fundament jego szczególnego wyniesienia wobec całego pozostałego stworzenia właśnie w tej prawdzie, iż został on obdarzony przez Stwórcę rozumną i nieśmiertelną duszą. Dopiero jednak przez Wcielenie oraz przez paschalne misterium śmierci i zmartwychwstania „Chrystus, jak powie Sobór Watykański II, objawia w pełni człowieka samemu człowiekowi i okazuje mu najwyższe jego powołanie” (KDK 22). W swej niepowtarzalnej godności „człowiek, czyli każdy z nas, dzięki duszy oraz duchowym władzom rozumu i woli, jest obdarzony wolnością, <<szczególnym znakiem obrazu Bożego>>” (KKK 1705). Właśnie to podobieństwo do Boga w wolności nadaje nam zobowiązującą godność osoby ludzkiej.


Kiedy to sobie uświadamiamy nie możemy zapomnieć, że człowiek jako istota stworzona i ziemska „od chwili poczęcia jest (...) przeznaczony do szczęścia wiecznego” (KKK 1703). Zatem niesie w sobie dążenie ku życiu wiecznemu, ku życiu z Chrystusem, ku życiu we wspólnocie ze wszystkimi zbawionymi. Ale jednocześnie obok tego wspaniałego ideału wskazanego w Chrystusie, człowiek zraniony grzechem pierworodnym, jak uczy Katechizm, „jest podatny na błąd i skłonny do zła w urzeczywistnianiu swojej wolności” (KKK 1714). Często sam na sobie doświadcza skutków złego korzystania z daru wolności. Żeby tylko przywołać dramat narkomanii, dramat rozbitych małżeństw i rodzin, dramat przerywania ciąży, czy społeczne dramaty terroryzmu czy rasizmu. To są owoce konsekwentnie złego korzystania z daru wolności.


Człowiek bardzo łatwo się przekonuje, że rozumne i odpowiedzialne korzystanie z wolności jest dla niego wielkim dobrem, ale trzeba pamiętać – odpowiedzialne korzystanie z daru wolności. Taki człowiek „jest zdolny poznawać siebie, panować nad sobą, w sposób dobrowolny dawać siebie innym oraz tworzyć wspólnotę z innymi” – poucza Katechizm (KKK 357). Co więcej, człowiek w wolności „przez łaskę powołany jest do przymierza ze swoim Stwórcą, do dania swojemu Stwórcy odpowiedzi wiary i miłości, jakiej nikt inny nie może dać” (KKK 357), a jaką w pewnym sensie człowiek daje Bogu w imieniu całego stworzenia. Jakże to wspaniałe perspektywy i możliwości wobec Boga, wobec siebie samego i wobec innych.

3. Przedmiotowe zniewolenie i nadzieja


Mimo swej wolności człowiek niejednokrotnie, doświadczając zniewolenia traktuje sam siebie przedmiotowo. Czasem także innych traktuje przedmiotowo. Czasem przez innych traktowany jest przedmiotowo. Jest po prostu używany do osiągnięcia egoistycznych celów, które nie budują jego godności, lecz ją poniżają. Innym razem negują i poniżają godność innych. Zatem szczególnym grzechem współczesności, choć często zakamuflowanym, jest wykorzystywanie człowieka przez człowieka. Przybiera ono nawet formę stawiania człowieka przeciwko człowiekowi w imię jakichś doczesnych korzyści, czasem chce się poświęcić drugiego człowieka w imię tak zwanego postępu, w imię troski o życie i zdrowie, ale pojęte egoistycznie, za cenę śmierci innych, bo ktoś inny ma być ofiarą dla mnie, ma być przedmiotem, najlepiej najsłabszy i bezbronny.


Tymczasem Jezus Chrystus przez krzyż i paschalne misterium ciągle podnosi człowieka ku wyzwoleniu, przywracając mu pełną godność i wolność dziecka Bożego. Możemy powiedzieć, że jest to powrót do ideału stworzenia i jedności ze Stwórcą, ale dzięki krzyżowi już, jak powie św. Paweł, jako nowego stworzenia (por. 2 Kor 5, 17; Ga 6, 15). Dla Chrystusa człowiek nie jest środkiem, lecz celem działania, celem Jego miłości. Bóg nigdy nie używa człowieka dla swych ukrytych celów. Nie manipuluje nim. Szanuje wolność, zaprasza do osobowego spotkania, w którym jest „cały dla” człowieka, zresztą inny nie może być. Wynika to z faktu, że człowiek jest dla Boga szczególną wartością. Stąd warto przypomnieć słowa Chrystusa: „Tak też nie jest wolą Ojca waszego, który jest w niebie, żeby nie zginęło jedno z tych małych” (Mt 18, 14).


To całkowite oddanie się Jezusa Chrystusa Ojcu dla człowieka, dla nas osiąga swój zbawczy szczyt w Ofierze Krzyżowej. Zbawiciel umierając dla człowieka, objawił ostatecznie nieskończoną miłość wobec każdej osoby. Św. Jan Apostoł powie: „W tym przejawia się miłość, że nie my umiłowaliśmy Boga, ale że On sam nas umiłował i posłał Syna swojego jako ofiarę przebłagalną za nasze grzechy” (1 J 4, 10). Ta ofiara przebłagalna, ten dramat drogi ku Krzyżowi ma swój paschalny finał w chwalebnym zmartwychwstaniu i darze Ducha Świętego. Zatem wydanie siebie przez Jezusa Chrystusa objawia niezwykłą wartość każdej osoby, która w oczach Boga warta jest Ofiary nawet z Jego jedynego Syna.

4. Życie


Patrząc na konkretnego człowieka, tak bardzo umiłowanego przez Jezusa Chrystusa, nieodparcie dotyka się pytań o największe wartości. Współcześnie, jak zauważa Ojciec święty Jan Paweł II, wyzwaniem jest potrzeba głoszenia radykalnych nakazów Ewangelii, które spotykają się z niezrozumieniem, które są niepopularne, które wyśmiewa się niejednokrotnie, ale one muszą być głoszone w imię chrześcijańskiego miłosierdzia. Ojciec święty, kiedy mówi o tym ma na myśli przede wszystkim „powinność czynnej troski o poszanowanie życia każdej ludzkiej istoty od poczęcia aż do naturalnej śmierci” (NMI 51). Powtórzmy, chodzi o czynną troskę o życie, bo to oznacza jasny znak rozumienia godności człowieka i odpowiedzialności za niego ze strony innych.


Kiedy mówimy o wartości życia ludzkiego, to nasuwa nam się kolejne pytanie, które dotyczy bardzo szerokiej dziedziny dopuszczalności etycznej stosowania różnych środków technicznych. Ojciec święty powie dosłownie: „Podobnie też służba człowiekowi każe nam wołać w porę i nie w porę, że kto wykorzystuje nowe zdobycze nauki, zwłaszcza w dziedzinie biotechnologii, nie może nigdy lekceważyć podstawowych wymogów etyki, powołując się przy tym na (...) koncepcję solidarności, która prowadzi do różnego wartościowania ludzkiego życia i do podeptania godności właściwej każdej istocie ludzkiej” (NMI 51). Dotykamy tutaj dramatycznego momentu naszych dziejów – manipulacji na rozpoczętym życiu ludzkim, która w ostateczności brutalnie je niszczy. Tymczasem priorytetem pozostaje na zawsze integralnie rozumiana godność życia ludzkiego, które nie może być traktowane jako służebne wobec innego życia za cenę jego uśmiercenia.


Idąc dalej tym wątkiem, dotykamy jeszcze jednego znaku dramatycznej sprzeczności w głoszonych ideach. Oto ludzkość XX i XXI wieku szczyci się, iż w wyniku długiego procesu historycznego doszła do odkrycia i sformalizowania słownego praw człowieka, które określa jako wrodzone prawa każdej osoby, które określa jako uprzednie wobec konstytucji, które określa jako uprzednie wobec prawodawstwa jakiegokolwiek państwa. A dziś wobec takiego osiągnięcia uroczyście proklamuje się nienaruszalność prawa osoby i publicznie deklaruje wartość życia, które w imieniu prawa można niszczyć, deptać i łamać. (por. EV 18). Wielki sukces praw człowieka i wielki dramat ich zastosowania do każdego człowieka.

5. Budowanie człowieczeństwa


Jezus Chrystus na drodze krzyżowej podczas całej swojej paschalnej męki niezwykle dramatycznie broni Bożego planu miłości wobec człowieka, chce być do końca wierny Ojcu. Św. Jan zacytuje Jego słowa: „Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich” (J 15, 13). Tak, On będąc wcielonym Synem Bożym pragnie w wolności i miłości oddać życie za swoje siostry i swoich braci. A z drugiej strony szatan, mimo zwycięstwa czterdziestodniowego osamotnienia na Górze Kuszenia, woła prowokująco do Chrystusa: „Zejdź z krzyża i wybaw samego siebie!” (Mk 15, 30). Szatan zachęca: Nie realizuj tego ambitnego planu miłości wobec ludzi, nie warto podejmować tego wysiłku, wprost nie kochaj tak radykalnie, nie kochaj aż do Krzyża! Jednak mimo wszystko, mimo prowokacji miłość Krzyża zwycięża. Jezus Chrystus podczas męki, będąc sam prawdziwym człowiekiem, w duchu nadziei broni człowieka, broni jego człowieczeństwa. Podczas gdy szatan jakby ponownie zdaje się mówić Mu dalej, na różne sposoby dręcząc Go: nie broń człowieka, daj mu szansę degradacji, daj mu szansę samozniszczenia, przecież tyle razy człowiek zdradził, odszedł, zawiódł.


Życie ludzkie, a więc życie każdego z nas, jest drogą ziemskiego pielgrzymowania, a więc drogą bardzo konkretną, w danym miejscu i czasie. To życie pokazuje, że często nasza droga jest właśnie krzyżowa, że na niej człowiek, mimo wielorakich pokus, podobnych do doświadczanych przez Chrystusa, powinien obronić swoją godność. To przecież jemu Chrystus przez Krzyż postawił wyzwanie i dał szansę, aby ostatecznie dojść do końca, uczynić bardziej dojrzałym swoje człowieczeństwo, nie zawieść zaufania i nadziei, jakie złożył w nim Stwórca.


Oczywiście, na naszych drogach ziemskiego pielgrzymowania są wielorakie przeszkody. Najpierw w nas samych. To są zwyczajne nasze słabości, zaniedbanie dobra, braki, niedoskonałości czy grzechy. Jednocześnie są także i przeszkody zewnętrzne. To naciski otoczenia, panująca moda, styl życia wokół nas daleki od zasad ewangelicznych. Wszystkie one chcą nam wmówić: nie dasz rady być człowiekiem, nie warto starać się być człowiekiem na miarę obrazu Boga, na miarę Chrystusa. Po co ten wysiłek! Popatrz na innych, czy to nie są łatwe i przyjemne wzory dla ciebie! Świat nam to sugeruje.


Tymczasem pasja Jezusa, Jego radykalizm drogi krzyżowej i Krzyża jest wzorem i jednocześnie siłą dla każdego człowieka, który chce być wierny swemu Stwórcy i sobie samemu, który chce zrealizować plan Boga względem siebie. Ostatecznie bowiem, jak wskazuje Jan Paweł II, nie można do końca zrozumieć człowieka bez Chrystusa, a więc bez Jego zmagania się z Krzyżem aż do zmartwychwstania. 

6. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Ten znak drogi krzyżowej i znak Krzyża, to wydawanie siebie przez Jezusa Chrystusa dla człowieka i świata nieustannie trwa w Eucharystii i tak będzie już do końca czasów. On z miłością nieustannie zaprasza do swego Stołu. Zasiadając z Apostołami w Wieczerniku mówił: „Gorąco pragnąłem spożyć tę Paschę z wami” (Łk 22, 14). I dziś nam powtarza te same słowa. Chrystus czeka na odpowiedź człowieka, na to niepowtarzalne zaproszenie. On Nowe Przymierze z człowiekiem oparł na swojej Krwi, nią je przypieczętował i nigdy nie zawiedzie. Zachęca nas ciągle, abyśmy wolni od zła i grzechu jak najczęściej posilali się Chlebem życia i Kielichem zbawienia, abyśmy stawali się coraz bardziej autentycznymi dziećmi Bożymi oraz świadkami Ewangelii, która po wsze czasy zwiastuje prawdziwą troskę o każdego człowieka.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Druga Niedziela Wielkiego Postu

20 lutego 2005 r.

II. Rodzina – communio personarum


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusie Panu!


W ubiegłą niedzielę, podczas pierwszego nabożeństwa Gorzkich Żali rozważaliśmy prawdę człowieka jako indywidualnej i niepowtarzalnej osoby ludzkiej, obdarzonej niezbywalną godnością. Ukazał się on nam jako podstawowa wartość, i to powszechnie uznawana w katalogu wartości ogólnoludzkich i chrześcijańskich. Sam Chrystus docenia godność osoby, tak we Wcieleniu, jak i w tajemnicy Krzyża. Zatem każdy z nas winien strzec swej godności oraz być zatroskanym o godność innych. Dotyczy to zwłaszcza troski o życie od poczęcia aż do naturalnej śmierci.


W dzisiejszym rozważaniu pragniemy pochylić się nad rodziną. Ona jest pierwszą, niepowtarzalną i zarazem naturalną wspólnotą osób.

1. Rodzina w planach Bożych


Pismo święte ukazuje nam, że Bóg stworzył człowieka jako mężczyznę i niewiastę z miłości i dał im zdolność miłowania (por. Rdz 1, 27). „Głęboka wspólnota życia i miłości małżeńskiej, ustanowiona przez Stwórcę i unormowana Jego prawami, zawiązuje się poprzez przymierze małżeńskie, czyli przez nieodwołalną osobistą zgodę” (KDK 48). Ta wspólnota posiada podstawowe znaczenie dla trwania rodzaju ludzkiego, dla rozwoju osobowego każdego z nas, dla wiecznego losu poszczególnych członków rodziny (por. KDK 48). Rodzina jest jedyną wspólnotą, w której każdy człowiek jest miłowany dla niego samego, dlatego że jest, nie zaś z powodu tego, co posiada.


Jak uczy Katechizm: „Małżeństwo i rodzina są ukierunkowane na dobro małżonków oraz prokreację i wychowanie dzieci” (KKK 2201). „Miłość małżeńska wyraża się w wychowaniu jako miłość rodzicielska (...) Rodzicielskie <<my>> żony i męża rozbudowuje się w rodzinie poprzez zrodzenie potomstwa i wychowanie w <<my>> rodziny” (LdR 16). Ten związek – rodzina jest uprzedni wobec uznania go przez jakąkolwiek władzę publiczną (por. KKK 2202). Wszyscy członkowie rodziny są osobami równymi w godności, choć jednocześnie niosą w sobie oraz spełniają różne odpowiedzialności, prawa i obowiązki (por. KKK 2203).


Natomiast „rodzina chrześcijańska jest komunią osób, znakiem i obrazem komunii Ojca i Syna w Duchu Świętym. Jej działanie w dziedzinie prokreacji i wychowania jest wprost odbiciem stwórczego dzieła samego Boga” (KKK 2205). Znak jaki uczynił Jezus na weselu w Kanie Galilejskiej ukazuje znaczenie Jego Ofiary dla prawdziwej miłości pomiędzy ludźmi. Obfitość najlepszego wina, które symbolizuje miłość, jaką daje Jezus, ma swoje źródło w wydarzeniu określonym jako „Jego godzina, która ma nadejść” (por. J 2, 4). Jest to godzina Jego Ofiary. Zatem ofiara Krzyża jest nie tylko wzorem i przykładem całkowitego wzajemnego oddania się małżonków i rodziców względem siebie oraz dzieci, lecz przede wszystkim źródłem siły, która sprawia tę zdolność małżonka i rodzica. To ona sprawia, że rodzice są gotowi dać siebie swoim dzieciom całkowicie, bez rezerwowania sobie czegokolwiek. Ta moc tkwi w „godzinie Jezusa Chrystusa” – godzinie Krzyża.


Chrystus wszedł jako Człowiek w życie naszej wielkiej rodziny ludzkiej w konkretnej rodzinie – Maryi i Józefa. W czasie Jego męki i śmierci do końca obecna była przy Nim Jego Matka, podczas gdy inni, obok wspaniałych słów, zaofiarowali Chrystusowi zdradę i opuszczenie. Tylko Maryja stała się Mater Dolorosa. I w tym paschalnym misterium Chrystus podniósł naturalny związek małżeński, rodzący się w głębi Trójcy Przenajświętszej, do godności sakramentu. Odtąd w mocach sakramentu małżonkowie czerpać będą wzór z mocy Krzyża i Chrystusa zmartwychwstałego.

2. Rodzina i społeczeństwo


Obserwacja codziennego życia wskazuje, że „rodzina jest podstawową komórką życia społecznego. Jest naturalną społecznością, w której mężczyzna i kobieta są wezwani do daru z siebie w miłości i do przekazywania życia” – mówi nam Katechizm (KKK 2207). „Rodzina jest wspólnotą, w której od dzieciństwa można nauczyć się wartości moralnych, zacząć czcić Boga i dobrze używać wolności. Życie rodzinne jest najwspanialszym wprowadzeniem człowieka do życia społecznego” (KKK 2207).


„Rodzinie powinny pomagać i ochraniać ją odpowiednie instytucje społeczne” (KKK 2209). Zatem władze cywilne powinny uważać za swój pierwszorzędny obowiązek uznawanie prawdziwej natury... (małżeństwa i rodziny), winny ochraniać rodziny, winny strzec moralności publicznej, winny sprzyjać dobrobytowi domowemu (por. KDK 47).


Dlatego każda „wspólnota polityczna ma obowiązek szanować rodzinę, pomagać jej i zapewnić” (KKK 2211) wiele podstawowych praw; m.in. prawo do założenia rodziny, do własności prywatnej, do bezpieczeństwa zdrowia, do swobodnego wyznawania swej wiary czy wreszcie do zrzeszania się (por. FC 46). Dzięki takim możliwościom rodzina powinna być miejscem, gdzie ludzie chcą być ze sobą w każdej sytuacji, również w tej najtrudniejszej. Członkowie rodziny zatem mają się wspierać i przychodzić sobie z pomocą przez swoją obecność przy drugim człowieku, nawet tę milczącą, zwłaszcza gdy człowiek staje bezradny wobec nieszczęścia, jakie go spotkało czy spotkało jego bliskich. Pomyślmy, ile osób w milczeniu, anonimowo w sensie ludzkim towarzyszyło Chrystusowi na Jego drodze krzyżowej. On tego potrzebował i On z pewnością to odczuwał.


Rodzina nie może być zamknięta tylko dla siebie. Zatem winna być otwarta i na inne związki w społeczeństwie, w którym żyje. Na związki, które wykraczają poza więzy krwi, a więc na związki osobowe czy wspólnotowe. Bo przecież każdy bliźni jest nie tylko jednostką danej zbiorowości ludzkiej, ale jest <<kimś>>, konkretnym, który zasługuje na szczególną uwagę i szacunek (por. KKK 2212).

3. Rodzina a Kościół


Rodzina chrześcijańska winna starać się o to, aby być w pełni żywą cząstką ludu Bożego, aby tym samym mieć prawdziwy udział w misji kapłańskiej, nauczycielskiej i królewskiej Jezusa Chrystusa i Kościoła. Sakramentalny związek małżonków z Chrystusem zmartwychwstałym tworzy z nich wspólnotę komunijną obdarzoną zadaniem przyjęcia Słowa Bożego i głoszenia Go wszelkiemu stworzeniu. Rodzina zatem ma stawać się wspólnotą wierzącą i jednocześnie ewangelizującą.


Sakramentalna rodzina jest zatem wspólnotą wiary, nadziei i miłości (por. KKK 2204), zakorzenioną w fundamencie, jakim jest chrzest święty. Możemy powiedzieć, że małżonkowie poprzez łaskę sakramentu otrzymują szczególne moce dla przekazywania wiary, dla uświęcania i przemiany współczesnego społeczeństwa zgodnie z zamysłem samego Boga (por. FC 52). Przecież głoszenie Ewangelii, które dokonuje się w rodzinie, w niej dokonuje się w atmosferze miłości, wzajemnego zaufania i co więcej i jakże tego dziś potrzeba: we wzajemnej ofiarnej pomocy. Zatem rodzina „może i powinna nazywać się Kościołem domowym” (FC 21; por. KDK 11).


Życie małżeńskie i rodzinne jest i pozostanie na zawsze najważniejszą drogą do świętości nawet wówczas, gdy ta droga przybiera znamiona drogi krzyżowej. Przecież w rodzinie każdy człowiek odkrywa swoje życiowe powołanie. Każdy stara się rozeznać swoje miejsce w Kościele i świecie, stara się rozeznać Boży plan wobec siebie samego. To w rodzinie właśnie każde dziecko doświadcza pierwszych znaków wiary, doświadcza pierwszych znaków życia społecznego, to w rodzinie uczy się podstawowych cnót ludzkich i chrześcijańskich.

4. Kryzys rodziny


Jednak wobec tego obrazu rodziny naturalnej i rodziny widzianej w Bożych planach w obecnej sytuacji dziejowej obserwujemy liczne czynniki kulturowe, społeczne i polityczne, które przyczyniają się do coraz bardziej widocznego kryzysu rodziny. Te wielorakie czynniki godzą w różnej mierze w prawdę i godność osoby, przy czym podają w wątpliwość i wypaczają samą naturalną ideę rodziny. „Wartość nierozerwalności małżeństwa jest coraz bardziej lekceważona; żąda się prawnego uznania związków faktycznych oraz zrównania ich z prawomocnym małżeństwem; próbuje się akceptować wzorce związku dwóch osób, w których różnica płci nie odgrywa istotnej roli” (Ecclesia in Europa 90). W znacznym stopniu kryzys rodziny ma dziś swoje podstawy w budowaniu tej wspólnoty tylko na ulotnych ludzkich podstawach – emocjach, upodobaniach, egoizmie czy doraźnych, wzajemnych korzyściach.


Nie możemy także przemilczeć patologii życia rodzinnego, które są oceniane jako szkodliwe społecznie lub kolidujące z moralnym czy prawnym kodeksem. Najważniejszymi formami tej patologii są: zdrady małżeńskie, alkoholizm i narkomania, przemoc w rodzinie, kazirodztwo, seksualne wykorzystywanie dzieci. Jednak współcześnie rozwody są najwyższym stopniem dezorganizacji i dezintegracji rodziny oraz życia rodzinnego. Oczywiście, ich przyczynami często są zjawiska patologiczne. W tym kontekście można się także zastanawiać, na ile taki fenomen społeczny jak wolne związki czy związki homoseksualne należy zaliczyć do patologii życia rodzinnego. Rzecz bowiem tkwi w tym, że ani pierwsze, ani drugie nie stanowią formalnie rodziny. Choć ustawodawstwo stara się często nadać im takie uprawnienia.


Mówiąc o kryzysie rodziny Kościół musi także z macierzyńską dobrocią podchodzić do tych sytuacji małżeńskich, w których łatwo można stracić nadzieję. W szczególności, patrząc na tak wiele rozbitych rodzin, Kościół nie czuje się powołany do wydawania surowych i bezwzględnych sądów, ale pragnie raczej rozjaśnić mroki licznych ludzkich dramatów światłem słowa Bożego, wspierając je świadectwem swego miłosierdzia. W takim właśnie duchu duszpasterstwo rodzin próbuje zajmować się takimi sytuacjami ludzi wierzących, którzy rozwiedli się i zawarli nowe związki cywilne. Nie są oni wykluczeni ze wspólnoty; przeciwnie – są wezwani, aby uczestniczyć w jej życiu, przyswajając sobie coraz lepiej ducha ewangelicznych nakazów. Kościół, nie ukrywając przed nimi prawdy o obiektywnym nieładzie, jakim jest ich sytuacja, oraz o jego konsekwencjach dla życia sakramentalnego, pragnie im okazać całą swą macierzyńską troskę (por. Jan Paweł II, 14.10.2000).


Zatem rodzina współczesna też jest na drodze krzyżowej, też jest narażona na pokusę zdrady czy zwątpienia. Oto słyszymy niejednokrotnie: rodzino, mężu, żono, nie dasz rady realizować ideału, jaki wskazał Bóg, jaki wyznałeś szczerze w momencie zawierania sakramentalnego małżeństwa, mówiąc: ślubuję ci miłość, wierność i uczciwość małżeńską, i że cię nie opuszczę aż do śmierci. Rodzino, nie warto się męczyć, po co się trudzić! Miłość wierna i uczciwa boli – więc nie kochaj tak mocno! Dziecko kosztuje – więc nie decyduj się na dziecko! Życie jest jedno, nie trać go na drodze krzyżowej, bo to jest droga, która wymaga miłości, przebaczenia, poświęcenia, pokory, wspólnoty, życia, modlitwy, wiary... To jest droga, która wymaga.

5. Poszukiwanie drogi wyjścia


„W tej sprawie Kościół nie może ulegać naciskom pewnego typu kultury, nawet jeśli jest ona rozpowszechniona i czasem agresywna. Należy raczej zabiegać o to, aby dzięki jak najpełniejszej formacji ewangelicznej chrześcijańskie rodziny potrafiły coraz bardziej przekonująco ukazać, że możliwe jest przeżywanie małżeństwa w sposób całkowicie zgodny z zamysłem Bożym oraz z prawdziwymi potrzebami ludzi – samych małżonków, a nade wszystko dzieci, istot jeszcze bardzo wrażliwych” (NMI 47) i oczekujących rodzicielskiej miłości.


Odnowa spojrzenia na rodzinę powinna dokonać się najpierw w imię wartości ogólnoludzkich. Chrześcijańska Europa – tak dziś zlaicyzowana i nastawiona na konsumpcję – obumiera. Jest to zjawisko bardzo niebezpieczne nie tylko ze względu na niemożność poniesienia ciężaru życia poszczególnych społeczności wysoko rozwiniętych. Zauważany powszechnie ujemny przyrost naturalny powoduje, że coraz większy trud udźwignięcia obciążeń związanych ze świadczeniami rentowo-emerytalnymi jest niemożliwy. Stąd prowadzi już bezpośrednia droga do eutanazji, jawiącej się jako najprostszy środek zaradczy w tej sytuacji.


Innym niebezpiecznym fenomenem jest coraz szersze zderzanie się z systemami religijno-filozoficznymi Dalekiego Wschodu oraz z cywilizacją islamu – agresywną w stosunku do tzw. „chrześcijańskiej Europy”. W tym spotkaniu nieprzewidywalne są skutki. Ale co jest ciekawe, sama cywilizacja islamu niesie w sobie przesłanie afirmacji życia, którego tak brutalnie wyrzeka się Europa.


O wiele ważniejsza jednak jest odnowa spojrzenia na rodzinę w imię wartości ewangelicznych. Wielu chrześcijan zarzuciło zrozumienie treści sakramentu małżeństwa. Ich wizja małżeństwa i rodziny jest kształtowana przez laicką współczesność. Zatem nawrócenie polegałoby na odwołaniu się do małżeństwa w obrazie Boga Stwórcy, a więc do tego wspaniałego obrazu: Bóg – jeden w kochającej się Troistości Osób. Rodzina – jedna w kochającej się wspólnocie rodziców i dzieci.


Człowiek, ukazany na kartach Pisma świętego to nie jest on czy ona widziani oddzielnie, ale to wspólnota osób, która jest stworzona na obraz i podobieństwo Boże i powołana do tego, aby ten Boży obraz w sobie zachować i rozwijać. Zatem drogą wyjścia z kryzysu jest wzajemne ubogacanie siebie. To wizja Ojca i Syna rodzącego Ducha. Obraz ojca i matki rodzącej nową istotę w miłości. Rodzina niesie w sobie także zobowiązania na zewnątrz ku ukazywaniu Boga i Jego miłości niewierzącym czy zapominającym o Bogu. To jest misja podobna do posłania jakie podjął Chrystus na drodze krzyżowej i w ofierze Krzyża dla zbawienia ludzi. Chrystus publicznie świadczył o miłości do Ojca i ludzi. Rodzina ma publicznie świadczyć o miłości do siebie i wszystkich, którzy ją tworzą.

6. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Każda niedzielna Eucharystia jest dla małżonków szansą ponownego włączenia się w Ofiarę Krzyża udzielającą im daru nieskończonej miłości Boga. Wzmacnianie ludzkiej miłości darem Jezusa, który także z miłości wydał samego siebie za nas, jest niezbędnym ciągłym powracaniem do pierwotnej miłości małżeńskiej. To odczytywanie w Chlebie żywym zdolności do wyrzeczenia i ofiary, a jednocześnie do radości z odnajdywanego szczęścia w pełnieniu powołania małżonków i rodziców, a może już dziadków. W Eucharystii szczególnie wyraźnie małżeństwo i rodzina ukazuje się jako jedyna i niepowtarzalna wartość.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Trzecia Niedziela Wielkiego Postu

27 lutego 2005 r.

III. Naród – rodzina rodzin


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusie Panu!


Nasza refleksja związana z Gorzkimi Żalami przeprowadziła nas już przez prawdę człowieka jako osoby, a więc najbardziej podstawowy fundament wszelkich relacji międzyludzkich. Wskazaliśmy następnie na najmniejszą i zarazem naturalną wspólnotę, tj. rodzinę. Mówienie o niej, mówienie o rodzinie, to dotykanie fundamentów wartości społecznych.


W dzisiejszym rozważaniu pragniemy dotknąć kolejnej naturalnej i zarazem jeszcze szerszej wspólnoty ludzkiej, tj. narodu.

1. Pytania o definicję narodu


Na przestrzeni dziejów utworzono wiele teorii narodu, np. mitologiczną, rasową, językową, polityczną czy gospodarczą. Niektóre z nich w XX wieku przybrały nawet formy totalitaryzmów rasowych czy ideologicznych prowadzących w konsekwencji do prześladowania czy eksterminacji innych narodów. Mimo tych dramatycznych i negatywnych doświadczeń fakt istnienia narodu jako jednej z podstawowych i naturalnych społeczności jest czymś oczywistym i jak najbardziej pozytywnym. Wydaje się, że naród to w miarę trwała wspólnota ludzi utworzona historycznie. Zazwyczaj powstała ona na gruncie wspólnoty losów historycznych, kultury, języka, terytorium i niekiedy życia ekonomicznego. Ważne jest także, aby ta wspólnoto-twórczość trwała i przejawiała się w miarę żywo w codziennej świadomości narodowej jej członków.


Można zatem, idąc za Ojcem świętym, stwierdzić, że „naród (...) jest tą wielką wspólnotą ludzi, których łączą różne spoiwa, ale nade wszystko kultura. Naród istnieje z kultury i dla kultury” (Jan Paweł II, 2.06.1980). Rozwijając tę myśl możemy zauważyć, że na naród składają się dwa podstawowe elementy.


Pierwszym z nich jest wspólnota. Nie społeczność, nie ludzie, ale wspólnota. Nie jest ona przypadkową zbiorowością, ale rzeczywistą wspólnotą, a więc społecznością osób zjednoczonych wspólnym działaniem w określonym celu. Tak rozumiana wspólnota posiada trzy zasadnicze cechy: solidarność pochodzenia, poczucie narodowej tożsamości oraz pewien zbiór obiektywnych elementów kultury.


Drugim elementem narodu, obok jego charakteru wspólnotowego, jest kultura narodowa i na nią składają się trzy elementy: historia, moralność i religijność.

2. Jezus Chrystus a naród


W drodze krzyżowej oraz w samym Krzyżu Jezusa Chrystusa ukazana jest tajemnica, w jaki sposób historia narodu znajduje swoje dopełnienie w historii jednostki, a jednocześnie w jaki sposób historia jednostki zmienia historię narodu. Musimy pamiętać, że związek ten między wspólnotą a jednostką nie wynika tylko z jakiejś historycznej i społecznej konieczności, bo gdzieś i kiedyś się rodzimy, ale wynika on z Opatrzności. Historia Jezusa z Nazaretu objawia nam przeznaczenie Narodu Wybranego. W Chrystusie jako Mesjaszu wypełniają się przecież historyczne proroctwa, oczekiwania i nadzieje tegoż Narodu. To Chrystus dźwiga jego niedoskonałości i grzechy i za nie umiera na Krzyżu. To na Nim spełniają się słowa Kajfasza: „Lepiej, gdy jeden człowiek umrze za lud, niż miałaby zginąć cały naród” (J 11, 50).


W zmartwychwstałym Chrystusie Naród Wybrany uzyskuje nowe wyzwolenie i uświęcenie, choć do końca tego nie rozumie. Chrystus nie został rozpoznany i przyjęty przez wielu przedstawicieli Narodu Wybranego. Zanegowali Mesjasza m.in. faryzeusze, Sanhedryn czy tłum, który żąda uwolnienia Barabasza i ukrzyżowania Jezusa. Dla wielu Chrystus to tylko „Ecce Homo” – to tylko Człowiek, jak powie Piłat. Naród z którego pochodził Jezus, a więc lud oczekujący z tęsknotą przyjścia Mesjasza nie rozpoznał Go, co więcej, wydał Go Rzymianom pod zarzutem wzniecania buntu (por. Dz 2, 14-36). A mimo to, jak powie Ojciec święty: „Chrystus nigdy nie przestaje być Drogą, Prawdą i Życiem ludzi i narodów” (Jan Paweł II, 13.05.1979).


Stąd też, jak mówił Ojciec święty będąc na polskiej ziemi: „nie sposób zrozumieć dziejów narodu polskiego – tej wielkiej tysiącletniej wspólnoty, która tak głęboko stanowi o mnie i o każdym z nas – bez Chrystusa” (Jan Paweł II, 2.06.1979). Chrystus jest kluczem do zrozumienia naszego narodu. Gdybyśmy zrezygnowali z tego klucza, wpadamy w pułapkę niezrozumienia naszej historii. Po prostu nie zrozumielibyśmy siebie samych. Ojciec święty mówił: „Nie sposób zrozumieć tego Narodu, który miał przeszłość tak wspaniałą, ale zarazem tak straszliwie trudną – bez Chrystusa” (Jan Paweł II, 2.06.1979).


Jezus „Chrystus jest Ojcem przyszłego wieku, a Królestwo Boże przekracza wymiar spraw czysto doczesnych. Ale równocześnie Chrystus jest wczoraj i dziś – i jako taki spotyka się z każdym z nas, z człowiekiem każdego pokolenia, tu spotyka się również z narodem, który jest wspólnotą ludzi” (Jan Paweł II, 19.06.1983). Polacy są narodem w większości katolickim, narodem o korzeniach chrześcijańskich. Obserwując jednak współczesność, ile w tym narodzie znajdujemy sądów nad Jezusem, sądów nad Jego nauką, sądów nad Mistycznym Ciałem Chrystusa – Kościołem? Choć trzeba powiedzieć, że w duchu prawdy Kościół jest świadomy swych braków i rozumie potrzebę nawrócenia.

3. Kościół a naród


Ofiara krzyżowa Jezusa Chrystusa wskazuje wyraźnie, jak to podkreślił Ojciec święty w swojej pierwszej encyklice „Redemptor hominis”, że „człowiek (...) jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła” (RH 14). Kościół z jednej strony „wpisuje się w historię przez naród i narody” (RH 14), tzn. one są jego krokami historycznymi i zbawczymi. W tym sensie możemy powiedzieć, że naród daje Kościołowi chrześcijańskiemu ludzi, a także historię, język, kulturę, obyczaje, wypracowane przez siebie wartości materialne i duchowe. Ale z drugiej zaś strony Kościół istnieje i uzewnętrznia się w narodzie. Kościół także daje narodowi dzieło odkupienia, daje sakramenty, umacnia Słowem Bożym, kształtuje etos czyli moralność oraz doczesną historię narodu niejako przekłada na dzieje zbawienia.


Bardzo łatwo możemy zauważyć, że „długie doświadczenia dziejowe, zwłaszcza doświadczenia ostatnich stuleci, a jeszcze bardziej może – ostatnich dziesięcioleci, przemawiają za tym, że Kościół w Polsce pozostaje w głębokiej więzi z Narodem. Jest to jednak więź ewangeliczna i duszpasterska” (Jan Paweł II, 19.06.1983).


Niekiedy w naszych dziejach Kościół odgrywał także rolę ziemską wobec narodu. Znajomość historii wskaże nam na rok 1000, kiedy to w Zjeździe Gnieźnieńskim Kościół został wpisany w dzieje Narodu. To dzięki temu Zjazdowi Naród Polski poprzez Kościół zafunkcjonował w świadomości Europy. Przecież, kiedy przyglądamy się trudnym okresom naszego narodu, zwłaszcza kiedy zabrakło własnych ojczystych struktur państwowych, społeczeństwo w ogromnej większości katolickie znajdowało oparcie w Kościele. I to pomogło przetrwać czasy rozbiorów i okupacji, czas nocy komunizmu; to pomogło utrzymać, a nawet pogłębić świadomość swej tożsamości, mówił Ojciec święty (por. Jan Paweł II, 19.06.1983).


Na płaszczyźnie budzenia świadomości narodowej chrześcijanie w Polsce mają do spełnienia bardzo konkretną misję. Jest nią wskazywanie na te wartości, które wyrosły na gruncie zakorzenienia i rozwoju wiary w historii Polski. Nawrócenie dla nas ludzi wierzących na tej płaszczyźnie polegałoby na rezygnacji z tak ochoczo serwowanego dziś kosmopolityzmu i na powrocie do źródeł. Kosmopolityzm proponuje niedocenianie własnego narodu, jego wartości, pomijanie nawet jego faktu i podporządkowanie się ideom ogólnoludzkim. Szerzą te idee różne ruchy marzycielskie, pacyfistyczne, globalistyczne czy różnego rodzaju ideologie. Tymczasem pilne jest wezwanie do dumy z tego, co stanowi dorobek naszego narodu także, a może przede wszystkim na gruncie kultury i wiary.


Jednocześnie nie zapominamy, że żaden naród nie jest Kościołem, tzn. nie utożsamia się z nim. Natomiast jest faktem, że obie społeczności przenikają się wzajemnie. Kościół jest nadprzyrodzoną mocą narodu chrześcijańskiego, naród zaś jest elementem konstytuującym bogactwo społeczne Kościoła.

4. Ojczyzna – patriotyzm


Gdy pytamy o nasze, osobiste odniesienie do narodu, dotykamy patriotyzmu. Można powiedzieć, że patriotyzm to postawa wobec ojczyzny, narodu, przejawiająca się rzetelną pracą, przedkładaniem nadrzędnych wartości niepodległości i suwerenności nad własne cele oraz gotowość do ich obrony, nawet za cenę życia. Patriotyzm łączy przywiązanie i miłość do ojczyzny, solidarność z własnym narodem – z jednoczesnym szacunkiem dla innych narodów i poszanowaniem ich suwerennych praw. Kardynał Wyszyński mówił: „Świadomość narodowa rodzi poczucie przedziwnej wspólnoty duchowej” (S. Wyszyński, 27.01.1963).


„Prawdziwa miłość do Ojczyzny opiera się na głębokim przywiązaniu i umiłowaniu tego, co rodzinne, niezależnie od czasu i przestrzeni (...). Siłą twórczą prawdziwego patriotyzmu jest więc najszlachetniejsza miłość (...). I choć człowiek stawia wartości ojczyste bardzo wysoko, to jednak wie, że ponad narodami jest Bóg, który jedyny ma prawo do tego, by ustanawiać najwyższe normy moralne niezależnie od poszczególnych narodów (...). Stąd – jak mówił Episkopat Polski – chrześcijańska miłość do Ojczyzny to nie tylko troska o jej najwyższy rozwój gospodarczy, społeczny i kulturalny, ale także rozwój duchowy i religijny” (Episkopat Polski, 05.09.1972). Właśnie kultura „jest (...) nieustającą szkołą rzetelnego i uczciwego patriotyzmu” (Jan Paweł II, 03.06.1979).


Katechizm Kościoła Katolickiego uczy nas, że miłość ojczyzny mieści się w czwartym przykazaniu, przykazaniu: „Czcij ojca twego i matkę twoją” (Wj 20, 12) i stąd „domaga się okazania czci, miłości i wdzięczności obywateli względem Ojczyzny” (KKK 2199). Gdy Polska uzyskała niepodległość, a Polacy wolność, sprawą zasadniczej wagi była umiejętność rozumnego zagospodarowania odzyskanej wolności i jej twórczego ukierunkowania ku trosce o Ojczyznę. Jakże poszukiwani byli i są nadal w dziełach dla Ojczyzny ludzie sumienia.


Każdy człowiek jest dzieckiem swego narodu i uczestniczy w jego przeznaczeniu historycznym i nadprzyrodzonym. Przejmuje dziedzictwo jego historycznego dorobku i jednocześnie dzieląc na pewnym etapie swego życia jego nieprzerwaną historię uczestniczy w jego rozwoju oraz słabościach i grzechach. Naród, jako rodzina jest jednocześnie szkołą języka, historii, kultury, religii i wiary. Zatem oczekuje się od obywateli, jak uczył Sobór Watykański II, wielkodusznej i wiernej miłości ojczyzny, ale miłość ta winna być wolna od ciasnoty duchowej, winna być otwarta na więzy między innymi plemionami, ludami i narodami (por. KDK 75).


Doskonale rozumiemy, że Naród nie jest państwem, ale jest jego częścią, częścią istotną. Nieraz stanowi jego większość. Nieraz państwo składa się z kilku narodów czy też mniejszości narodowych bądź etnicznych. Niekiedy chce się pomijać obecność i rolę narodu nazywając patriotyzm nacjonalizmem. To jest nie tylko błąd, a może jest to świadome działanie. Patriotyzm to nie nacjonalizm. Ten ostatni bowiem polega na przecenianiu własnych wartości narodowych na niekorzyść innych narodów. Zazwyczaj wiąże się z szowinizmem i często z pogardą dla innych narodów. Jednak lęk przed nacjonalizmem, który może być niebezpieczny, nie może niszczyć pozytywnej idei narodu, pomniejszać jego wartości i roli zarówno dla całych społeczeństw jak i poszczególnych ludzi. Ojciec święty mówił w Łowiczu: „Polska potrzebuje ludzi otwartych na świat, ale kochających swój rodzinny kraj” (Jan Paweł II, 14.06.1999). Przepełniona miłością „więź z ojczyzną jest tajemnicą, którą możemy określić jako prawo natury, najbardziej podstawowe i najświętsze ze wszystkich praw” (S. Wyszyński, 7.01.1972).


Nawoływanie, aby naród zawrócił ze swej drogi, aby przestał odgrywać swoją rolę jest niebezpieczne. Ludzie bez historii, bez korzeni, wyobcowani nie mogą tworzyć zdrowego społeczeństwa, nie mogą tworzyć silnego państwa. Poczucie przynależności daje siłę, daje poczucie wartości. Piękne karty historii podnoszą na duchu. Przywołajmy Powstanie Warszawskie. Ciemne karty historii uczą pokory. Przywołajmy Targowicę, dramaty osobiste i społeczne nocy komunizmu.


Naród wędruje poprzez dzieje i niejednokrotnie jest to droga krzyżowa. Ile już nasz naród przeszedł stacji drogi krzyżowej, wraz z iloma upadkami. Niekiedy stojący obok tej drogi krzyżowej naszego narodu, a czasem deklarujący, że idą „razem”, ale może tylko jako widzowie, jako niezaangażowani, wołają: po co naród? Czy trzeba jeszcze o nim mówić? Mówmy raczej o społeczeństwie, o ludziach, masach, ludzkości, populacji... Nie jest ważna solidarność pochodzenia, narodowa tożsamość, duma kultury. W tym kontekście może warto zauważyć, że niekiedy, a nawet nie tak dawno, istniały zakusy, aby cały naród zniszczyć; przywołajmy zabory, holokaust. Czy to nie przemawia dramatem, a z drugiej strony koniecznością troski o naród, o jego kulturę i historię?

5. Kultura a naród


Właśnie w dziedzinie kultury, jak zauważa Ojciec święty: „toczy się współczesna gra o przyszłość Kościoła i świata” (Jan Paweł II, 9.11.1979). Przecież kultura „jest właściwym sposobem bytowania człowieka. Człowiek, mówi Ojciec święty, bytuje zawsze na sposób jakiejś kultury sobie właściwej, która z kolei stwarza pomiędzy ludźmi właściwą dla nich więź, stanowiąc o międzyludzkim i społecznym charakterze ludzkiego bytowania” (Jan Paweł II, 02.06.1980). Kultura jest więc „duszą społeczeństwa”, „stylem życia wspólnego”, „wcieleniem doświadczeń i dążeń narodu”. Z tego właśnie względu pamięć o przeszłości i tradycja to ważny aspekt kultury, pojmowanej jako skarbnica wartości. To namacalne dotykanie wspólnego dziedzictwa.


Zwyczajna funkcja formacyjna ma zawsze charakter społeczny: jest realizowana w takich kulturotwórczych środowiskach jak rodzina, wspólnota, naród czy rodzina narodów. Kultura to jedyne środowisko, w którym możliwy jest wszechstronny rozwój osoby. W stosunku do wspólnoty narodowej kultura jest „narzędziem zbliżenia, uczestnictwa, zrozumienia i wzajemnej solidarności” (Jan Paweł II, 12.04.1987). Ona jest twórczą odpowiedzialnością za szacunek dla przeszłości, troską o teraźniejszość i jednoczesną świadomością przyszłości.


Kultura jest czynnikiem narodotwórczym i wzmacniającym poczucie tożsamości narodowej. To droga do samopoznania człowieka, narzędzie odtworzenia pamięci i podtrzymywania świadomości ciągłości i zakorzenienia. Ojciec święty mówił : „kultura pozbawiona prawdy nie jest gwarancją wolności, ale raczej zagrożeniem dla kraju” (Jan Paweł II, 09.09.2000).


Naród potrzebny jest jak rodzina. Wychowuje ludzi dla społeczeństwa, dla państwa. Człowiek nie lubi samotności, człowiek potrzebuje korzeni także tych społecznych. Człowiek pyta nie tylko o swoją rodzinę budując drzewo genealogiczne, człowiek pyta o korzenie kultury, w której żyje, zwyczajów w których wzrastał, języka jakim się posługuje... „Nie można bowiem służyć dobrze narodowi, nie znając jego dziejów, bogatej tradycji i kultury” (Jan Paweł II, 14.06.1999).


Jak zauważyliśmy w dorobku kultury mieści się także całe dziedzictwo religii. Zatem oczekiwana jest synteza wiary i kultury, albowiem „wiara, która nie jest kulturą, nie jest wiarą w pełni przyjętą, w pełni przemyślaną, przeżytą wiernie” (Jan Paweł II, 16.01.1982). Wiara to istotny czynnik kulturotwórczy. Istnieją przecież narody, w których dziejach nie sposób oddzielić tzw. historii świeckiej od historii religii. Kościół staje się więc współtwórcą kultury poprzez głoszenie Ewangelii, zawierającej w sobie integralną wizję człowieka. Synteza wiary i kultury jako wolna odpowiedź człowieka na krzyżową Ofiarę Zbawiciela ujawnia się w postaci potrzeby ewangelizacji kultury i inkulturacji wiary.

6. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Jako dzieci narodu ochrzczonego ponad tysiąc lat temu, uczestnicząc w Ofierze Eucharystycznej, dopełniamy jego przeznaczenia, jego twórczej obecności w dziejach zbawienia. Przyczyniamy się do wyzwolenia, uświęcenia i ostatecznego zmartwychwstania naszego narodu. W wiernych uczestniczących w Eucharystii naród osiąga pełnię swego przeznaczenia, przekraczając doczesność i wybiegając ku wieczności. Jest to nasza powinność wobec narodu, który wpisany jest w znaki Bożej Opatrzności. Jest to nasza eucharystyczna powinność wobec innych narodów, wobec całej Europy, wobec wielkiej rodziny świata.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Czwarta Niedziela Wielkiego Postu

6 marca 2005 r.

IV. Służebność państwa


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusa Panu!


Dotychczasowe rozważania pasyjne przeprowadziły nas już przez trzy naturalne, indywidualne i społeczne instytucje w świecie. Może nie zawsze je sobie uświadamiamy, choć one istnieją ze swej natury, tj. osoba, rodzina i w ostatnią niedzielę mówiliśmy o narodzie. Stanowią one swoistą triadę, która jest uprzednia wobec każdego ludzkiego prawa.


W dzisiejszym rozważaniu pragniemy spojrzeć na inną społeczną wspólnotę, o zupełnie innym charakterze niż rodzina czy naród, tj. na państwo.

1. Państwo


Katolicka nauka społeczna ukształtowała pojęcie państwa jako społeczności, wspólnoty, której podmiotem jest grupa ludzi związanych wspólnym dążeniem do realizacji pewnych celów, a zatem umiłowanie wartości, w jakich pragnęliby uczestniczyć. Państwo, jak powie kardynał Prymas Wyszyński „jako społeczność powstaje w wyniku potrzeb przyrodzonych współżycia ludzkiego” (S. Wyszyński, 1942).


Państwo jest organizacją, która winna mieć na uwadze dobro osoby ludzkiej w różnych wymiarach jej egzystencji. Osoba, a więc każdy z nas, jest podstawą i fundamentem każdego państwa. Gdyby państwo negowało nasz osobowy charakter, nie byłoby w stanie spełnić swojej podstawowej funkcji, swojego zadania, do którego jest powołane. Ewangelia wskazuje, że gdy mówimy o osobie, chodzi przede wszystkim o godność każdego człowieka, kształtowanie sumień przez budzenie w człowieku wiary w Boga, który jest jego Ojcem, budzenie wiary w Jezusa Chrystusa, który go zbawia za cenę męki, śmierci i zmartwychwstania.


Zatem możemy powiedzieć, że „sam podstawowy sens istnienia państwa jako wspólnoty politycznej polega na tym, że całe społeczeństwo, które je tworzy (...) staje się niejako panem i władcą swoich losów. Ten sens, warto to mocno podkreślić, nie zostaje urzeczywistniony, gdy na miejsce sprawowania władzy z moralnym udziałem społeczeństwa czy narodu, jesteśmy świadkami narzucania władzy przez określoną grupę wszystkim innym członkom społeczeństwa” (RH 17).


Państwo jest społecznością suwerenną, podejmującą swoje polityczne i ekonomiczne decyzje w sposób wolny. W tym kontekście władza „nazywa się upoważnieniem, na mocy którego osoby lub instytucje nadają prawa i wydają polecenia ludziom oraz oczekują z ich strony posłuszeństwa” (KKK 1897). Jednak „władza polityczna nie ma sensu ani usprawiedliwienia, jeżeli nie działa dla wspólnego dobra wszystkich” (Jan Paweł II, 13.05.1982).


Wskazanym jest, aby „każda władza była równoważona przez inne władze i inne zakresy kompetencji, które by ją utrzymywały we właściwych granicach” (CA 44). Państwo powołane jest do służenia człowiekowi z uwzględnieniem porządku jego potrzeb materialnych, ale nie tylko – oraz wymogów jego życia umysłowego, moralnego, duchowego i religijnego (por. KDK 25).


Bardzo często obserwujemy i zauważamy, że państwo podąża w swoim istnieniu w czasie drogą krzyżową, na którą składają się kryzysy polityczne, gospodarcze, wojny czy inne wydarzenia. Trzeba pamiętać, że przyczyną kryzysu państwa najczęściej są grzechy poszczególnych, indywidualnych ludzi odpowiedzialnych za państwo. Nie ma odpowiedzialności abstrakcyjnej, jest odpowiedzialność konkretnych osób, które sprawują władzę. Zatem możemy powiedzieć, że w państwie może być tworzone chore prawo. Być może ktoś z nas tutaj obecnych doświadczył dramatu chorego prawa polskiego. Błędne mogą być w państwie założenia filozoficzne, które leżą u podstaw jego tworzenia. Nie tak dawno, pamiętamy przecież – komunizm i wszystko co z nim jest związane – to było chore państwo. To było, ale także dziś „dziki” kapitalizm nie liczy się z człowiekiem stawiając zysk ponad wszystko. Oczywiście przyczyny kryzysu państwa, a więc naszych cierpień mogą być powodowane czynnikami zewnętrznymi, jak sytuacja międzynarodowa czy kataklizmy, a także mogą być spowodowane upadkiem moralnym społeczeństwa.

2. Chrystus a władza


W Ewangelii św. Jana – tego ukochanego ucznia – czytamy, że Jezus odpowiedział Piłatowi: „Królestwo moje nie jest z tego świata” (J 18, 36). Zatem Chrystus nie zaprzeczył, że jest królem, właśnie wtedy gdy stawał przed przedstawicielem władzy poniżony, zniesławiony, gotów do drogi krzyżowej, kiedy nie mogło już być wątpliwości co do charakteru Jego panowania: „Tak, jestem królem. Ja się na to narodziłem i na to przyszedłem na świat, aby dać świadectwo prawdzie” (J 18, 37). Dawanie świadectwa prawdzie jest w praktyce chyba sprawą polityczną i ostatecznie Jezusa doprowadziło do śmierci, a niejednemu z Jego uczniów nie tylko złamało karierę, ale czasem i życie. Bycie w prawdzie niejednego z uczniów Chrystusa doprowadziło do śmierci. Idąc dalej – dawanie świadectwa prawdzie, czynione przez chrześcijan, niejednemu z władców tego świata czy egoistycznemu politykowi, niestety, pomieszało szyki i prawda pomiesza niejednokrotnie szyki egoistycznym, samolubnym politykom.


Ale jednak Jezus został oskarżony i ostatecznie skazany na śmierć z powodów politycznych i religijnych. Kiedy przywódcy Wysokiej Rady oskarżyli Go przed Piłatem, wysunęli przeciwko Niemu przede wszystkim zarzut polityczny, a mianowicie, że uważa siebie za króla, stając się tym samym niebezpiecznym dla władzy Cezara. Piłat zatem zapytał Jezusa, „Czy Ty jesteś Królem Żydowskim?” (J 18, 33).


Ogólnie to pytanie mogło dotyczyć godności królewskiej w sensie politycznym albo też w sensie religijnym. Odpowiedź Jezusa zmierza do rozróżnienia tych dwóch pojęć. „Czy to mówisz od siebie, czy też inni powiedzieli Ci o Mnie?” (J 18, 34) oznacza innymi słowami: O jakiego króla chodzi, o mesjańskiego, religijnego, duchowego czy też o króla politycznego? Ponowne pytanie Piłata: „A więc jesteś królem?” (J 18, 37) pozwala Jezusowi na wskazanie, że Jego królowanie polega na dawaniu świadectwa prawdzie, czyli nauczaniu ludzi o prawdziwym Bogu (por. J 1, 14; 8, 46-47). Kto kocha prawdę, kto gotów jest uwierzyć (por. J 3, 21; 8, 44-45.47; 1 J 1, 19), słucha Bożego głosu, tzn. jest poddanym Jezusa – Króla.


Zatem chodzi tutaj o prawdę rozumianą jako opis pełnej rzeczywistości człowieka, prawdy w perspektywie nas samych, ale widzianej w perspektywie objawionej przez Boga i w sposób najdoskonalszy objawionej w Jezusie Chrystusie. Głoszenie prawdy, choć nie jest z natury działalnością polityczną, jest nierzadko wchodzeniem w sferę polityki i rodzić może także polityczne, a nie tylko moralne skutki.


Proces Jezusa Chrystusa, który tak śledzimy w dniach Wielkiego Postu, ujawnia nam największą słabość państwa, jaką jest niemożność podjęcia przez nie pełnej odpowiedzialności za losy jednostki i całego narodu. Państwo nigdy nie jest w stanie podjąć pełnej odpowiedzialności za każdego z nas i za naród, jaki tworzymy. Pamiętamy, Jezus jest odsyłany od Kajfasza do Annasza, od Heroda do Piłata, aż wreszcie przez tego ostatniego wydany z lęku przed Cezarem. Wyrok skazujący Jezusa Chrystusa wydany jest przez władzę państwową. Ale jednak jest on jawną niesprawiedliwością, podjętą dla uspokojenia trudnej sytuacji społecznej, dla zamknięcia ust przeciwnikom, dla zachowania politycznej poprawności i utrzymania stanowiska.


Pytamy zatem: kto posiada kompetentną władzę do decydowania o losach człowieka? Jezus Chrystus odpowiada Piłatowi: „Nie miałbyś żadnej władzy nade Mną, gdyby nie była ci dana z góry” (J 19, 11). Czy państwo uznaje „władzę z góry”?


Sytuacja Jezusa Chrystusa ukazuje podstawowe problemy, z jakimi i dzisiaj boryka się każde państwo: Jaką władzę ma państwo nad jednostką i społeczeństwem? Jaki jest jej zakres i kompetencje i gdzie jest jej źródło, skąd władza państwa pochodzi? Musimy jednoznacznie uświadomić sobie, że w odniesieniu do każdego z nas żadna ludzka władza, żaden parlament, rząd czy tzw. stolica nie ma pełni władzy. Są bowiem w życiu ludzkim sprawy, które trzeba odnieść do „władzy z góry”. Są to między innymi sprawy dotyczące samego życia, śmierci i tego, co jest po śmierci. W tych też sprawach życia, śmierci nikt z nas nie może siebie usprawiedliwiać. W swoich decyzjach nikt z nas nie może na wzór Piłata „umyć rąk” (por. Mt 27, 24). Nikt z nas nie może powołać się na jakąkolwiek ludzką władzę.

3. Państwo – Kościół


W zwyczajnej codzienności Kościół istnieje w strukturach życia społecznego. Zatem Kościół postuluje współpracę z państwem, bowiem Bóg w trosce o każdego z nas powierzył władzę nad sprawami przyrodzonymi państwu, a nad sprawami nadprzyrodzonymi Kościołowi. Dziedziny działalności państwa i Kościoła nie są oddzielone od siebie, ale jako organizacje wyraźnie rozgraniczone, na co wskazuje sam Jezus Chrystus: „oddajcie, co jest cesarskie, cesarzowi, a co boskie – Bogu” (Mt 22, 21).


„Kościół ze swej natury respektuje słuszną autonomię porządku demokratycznego i nie ma tytułu do opowiadania się za takim albo innym rozwiązaniem instytucjonalnym czy konstytucyjnym” (CA 47).


Kościół, trzeba to mocno podkreślić, jest autonomiczny i niezależny od państwa. Oznacza to, że Kościół nie może wiązać się z jakimkolwiek ustrojem politycznym. Gdyby tak było – byłby to błąd, ustroje bowiem zmieniają się, a Kościół od ponad dwóch tysięcy lat stale zachowuje swoją tożsamość. Z drugiej strony państwo nie może być obojętne wobec potrzeb religijnych członków swojej społeczności, gdyż to uderza w dobro osoby ludzkiej i dobro wspólne, a w konsekwencji może rodzić konflikty i niepokoje społeczne. Państwo ma obowiązek troski o prawa religijne swoich członków. To jest jedno z podstawowych praw, o które winno troszczyć się państwo.


Odniesienia między państwem a Kościołem są przyporządkowane dobru człowieka i społeczeństwa, a jednocześnie między państwem i Kościołem winien funkcjonować pozytywny dialog, który będzie służył dobru każdej osoby i całego społeczeństwa. Dialog ten winien być przyporządkowany naturalnym prawom, jakie posiada każdy z nas, a wśród nich jest prawo do swobodnego wyznawania i praktykowania swojej religii oraz wynikających z niej konsekwencji osobowych i konsekwencji moralnych (por. ŚDP 1991).


Trzeba mocno podkreślić, że Kościół w żadnym wypadku nie chce i nie powinien wtrącać się w rządy ziemskiego państwa. Kościół także „nie żąda dla siebie żadnej innej prerogatywy prócz tej, aby z pomocą Bożą mógł służyć ludziom miłością i wiernym posługiwaniem” (DM 12). Kardynał Wyszyński powie: „Dlatego oczekujemy od społeczności państwowej, że będzie służyła dobru powszechnemu całej zróżnicowanej wspólnoty obywateli naszej ojczyzny” (S. Wyszyński, 25.01.1976).

4. Działalność polityczna


Kiedy mówimy o państwie niewątpliwie jawi się pytanie o działalność polityczną poszczególnych obywateli. Chrześcijańskie zaangażowanie w działalność polityczną sprowadza się do świadomej osobistej decyzji pójścia na spotkanie z Bogiem i naśladowanie Jezusa Chrystusa; do wrażliwości na wezwanie Boże do przemiany świata w duchu Ewangelii; do rozpoznania „znaków czasu” i odczytanie najbardziej podstawowych ludzkich potrzeb; do umiejętności łączenia z czynnym zaangażowaniem społecznym wymiaru wewnętrznego, życia duchowego i modlitewnego. Zatem zasadniczym celem podjęcia politycznej działalności ma być przenikanie duchem chrześcijańskim doczesnego porządku, z poszanowaniem jego natury i prawowitej autonomii, oraz współdziałanie z innymi obywatelami w zakresie przysługującej każdemu kompetencji (por. KDK 31, 36, 43).


Kiedy myślami sięgniemy nie tak dawnej przeszłości, gdy do steru władzy w Polsce po wielu dziesiątkach lat dochodziły ekipy identyfikujące się z nauką społeczną Kościoła, gdy zaczynaliśmy jakby oddychać z pewną ulgą, nasze serca przepełniały nadzieje. Trzeba przyznać, i to bardzo jasno, że niejednokrotnie weryfikacja słów tych, którzy manifestowali swoją bliskość z nauczaniem Kościoła, bardzo szybko odbywała się na ich niekorzyść. Były to tylko słowa. Były to tylko znaki, za którymi nie poszły realne i konsekwentne postawy oraz czyny. Możemy powiedzieć, że w najnowszych dziejach Polski czystość politycznych słów nie oznacza, nie oznaczała i być może nie będzie oznaczać nadal realiów postaw i konkretnych działań. Oczywiście, w sferze polityki nie chodzi tylko o brak wymiernych i spektakularnych efektów rządzenia, ale chodzi bardzo mocno – i to szczególnie chcemy podkreślić – o nieuczciwość tych ludzi, o nierzetelność, a nawet o brak kompetencji. Chodzi o uczciwość, bo bardziej boli zawód, który spotyka człowieka, niż zawód, który wynika z pewnych założeń czy słów. W życiu bowiem doświadczamy realiów życia, a nie słów.


Musimy dziś sobie uświadamiać, że w codzienności naszego życia istnieje niewątpliwie potrzeba przemodelowania życia politycznego. Dlatego chcemy oczekiwać, aby ci, którzy określają się jako katolicy, jako wierzący, jako głoszący społeczną naukę Kościoła byli wierni tym słowom. Mamy prawo oczekiwać od nich innych postaw; innych postaw niż od tych, którzy takimi określeniami nie prezentują siebie.


Mimo wszystko świeccy nie mogą zrezygnować z udziału w życiu politycznym, czyli z różnego rodzaju działalności gospodarczej, społecznej, prawodawczej, która w sposób organiczny służy wzrastaniu dobra wspólnego (por. CL 42). Dlatego, jak wskazuje Ojciec święty, „niezastąpionym środkiem formacji apostolskiej są organizacje, stowarzyszenia i ruchy katolickie. Wśród nich szczególne miejsce zajmuje Akcja Katolicka” (Jan Paweł II, 12.01.1993). Oczywiście, kiedy mówimy o polityce, kiedy mówimy o państwie myślimy o każdym z nas, a więc o nas, którzy uczestniczymy w życiu politycznym, zwłaszcza poprzez prawo wyboru do parlamentu i władz samorządowych. Często, niestety, często jesteśmy wystawieni na wielką próbę, bowiem scena polityczna rodzi w nas frustracje i apatie, rodzi w nas dylematy. Ale zawsze musimy pamiętać, że nasze wybory winny być wyborami, które szukają najlepszych rozwiązań dla Polski.


Możemy powiedzieć, że „katolicy nie mogą wybierać takich kandydatów lub opowiadać się za takimi programami, które są wrogie dobru narodu, społeczeństwa i państwa, niezgodne z zasadami moralności chrześcijańskiej czy szukającymi tylko egoistycznych zysków i korzyści. Nie można wybierać tych, którzy są uwikłani w sferę korupcji, malwersacji czy nadużyć. (...). Katolicy w życiu społecznym winni wybierać osoby wiarygodne, kompetentne, cieszące się zaufaniem, prawością, sumiennością i gorliwością w służbie dobru wspólnemu” (Episkopat Polski, 19.06.1993; por. CA 46).


Oczywistym jest, że aktywność polityczna łączy się z zachowaniem autonomii polityki i religii, ale jednocześnie, jako ludzie wierzący, nie możemy wybierać kompromisów, które wiązałyby się z przekreśleniem świadectwa chrześcijańskiej wiary, które naruszałyby nasze wybory sumienia (por. CL 50).

5. Demokracja


Na pewno jednym z ważnych znaków współczesnego rozwoju naszego państwa jest demokracja. Dlatego Kościół jest społecznością, która akceptuje autonomię porządku demokratycznego (por. CA 43, 47). „Kościół docenia demokrację jako system, który zapewnia udział obywateli w decyzjach politycznych i rządzonym gwarantuje możliwość wyboru oraz kontrolowania własnych rządów” (CA 46). Jednocześnie jednak Kościół jest świadomy, że wszyscy obywatele, korzystając z dóbr demokracji, doświadczają niejednokrotnie i jej ciężarów.


Trzeba mocno pamiętać, że „autentyczna demokracja możliwa jest tylko w państwie prawnym i w oparciu o poprawną koncepcję osoby ludzkiej. Wymaga ona spełnienia koniecznych warunków, jakich wymaga promocja zarówno poszczególnych osób, przez wychowanie i formację w duchu prawdziwych ideałów, jak <<podmiotowości>> społeczeństwa” (CA 46).


Trzeba pamiętać, że w systemie demokratycznym ewentualna negacja Boga pozbawia każdą osobę, a więc każdego z nas podstawowych fundamentów i w konsekwencji prowadzi do szczegółowych rozwiązań negujących nasze prawa (por. CA 17). Zatem niezbędna jest w demokracji wrażliwość na każdego człowieka. Chyba powiemy, że brak jej u nas, tutaj – wrażliwości na każdego człowieka, bo nie ma różnicy między nami (por. EV 22).

6. Dobro wspólne


Ta prawda wrażliwości na każdego człowieka dotyka prawdy troski o „dobro wspólne, które obejmuje wszystkie warunki życia społecznego każdego z nas, każdej rodziny, każdej społeczności, każdej grupy jaką tworzymy w naszym życiu społecznym (por. KDK 74; KKK 1906). Troska o dobro wspólne nie jest troską o państwo, ale jest troską o każdego z nas.


Zadaniem państwa jest zatem dobro wspólne wszystkich obywateli, a nie abstrakcyjnych, ale widzianych jako indywidualne i konkretne osoby. Dlatego państwo powinno usuwać wszystkie negatywne zjawiska życia publicznego, takie jak: nadużycia władzy, korupcja, ucisk słabszych, odmawianie – choć może nie widziane jednoznacznie – ludziom prawa do udziału w życiu politycznym i podejmowaniu władzy. Państwo winno troszczyć się o działania przeciw terroryzmowi czy przemocy. Dalej – jakże aktualne jest dziś pytanie o sprawiedliwość, uczciwość, wierność prawdzie ludzi, którzy odpowiedzialni są za państwo. Jakże ważna jest współodpowiedzialność za dobro wspólne! Tutaj wybrzmiewają nam słowa powiedziane przez Piłata, które warto dziś przypomnieć: „Cóż to jest prawda?” (J 18, 38). Odpowiedzi każdy z nas sam sobie udzieli na to pytanie, myśląc o swoim indywidualnym życiu, o życiu swoich rodzin, o życiu swoich bliskich, artykułując jednocześnie oczekiwania wobec zobowiązań, które powinno i ma obowiązek podjąć państwo.


Mówiąc o dobru wspólnym, mówiąc o dobru każdego z nas nie jesteśmy egoistami, nie myślimy tylko o sobie, ale myślimy o państwie i jesteśmy uczciwi, kiedy chcemy w swoim życiu i działaniu być także o nie zatroskani (por. PT 55). Zatem chcemy, każdy z nas, wnieść wkład w troskę o dobro wspólne naszego państwa. Chcemy budować dzięki naszej pracy, do której mamy prawo i o którą zabiegamy. Chcemy poprzez nią doskonalić naszą wspólnotę narodową. Chcemy rozwijać jej sprawiedliwość i pomyślność. Chcemy, aby nasze państwo, które ma na imię Polska, było naszym, z którym się identyfikujemy.

7. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Uczestnicząc jak najczęściej w Eucharystii, poddajemy się działaniu Chrystusowej „władzy z góry”, zawartej w pokornym darze Chleba i Wina. To jest paradoks – wiara z góry w skromnym darze Chleba i Wina. Pragniemy zatem, aby ten dar Chleba i Wina był naszym Panem i Mistrzem także w życiu społecznym i politycznym, w życiu państwowym i narodowym. Władza państwowa wynika z mocy samej niepowtarzalnej drogi krzyżowej, wynika z ofiary Jezusa Chrystusa, a ta ofiara wskazuje jednoznacznie na bezgraniczną miłość, na zdolność do przebaczenia, na zdolność do uświęcenia. Ofiara Eucharystii, którą za chwilę będziemy przeżywać, wskazuje przede wszystkim na największy znak, a tym znakiem jest zmartwychwstanie.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Piąta Niedziela Wielkiego Postu

13 marca 2005 r.

V. Wspólnota rodziny ludzkiej


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusie Panu!


W naszych dotychczasowych rozważaniach przyglądaliśmy się już osobie, rodzinie i narodowi widzianym jako naturalne rzeczywistości życia indywidualnego i społecznego. Poszerzając jeszcze dalej nasze spojrzenie społeczne, w ubiegłą niedzielę pochylaliśmy się nad fenomenem państwa. Zatem nasz krąg refleksji społecznej staje się coraz szerszy i pełniejszy. Wszędzie jednak, na wszystkich poziomach zawsze wpisany jest najpierw człowiek, jako konkretna osoba, jako „ja” i „ty”.


Dzisiaj, już w piątym rozważaniu chcemy przypatrzeć się społeczności międzyludzkiej, rodzinie ludzkiej, społeczności całego globu ziemskiego.

1. Społeczność ogólnoludzka


Społeczność ogólnoludzka wyrasta na bazie więzi – to znaczy solidarności gatunkowej, naturalnej i wspólnotowej. „Granice etniczno-kulturowe różnych ludów stają się coraz mniej wyraźne pod wpływem oddziaływania wielorakich czynników, takich jak migracje, środki przekazu, globalizacja gospodarcza” (Jan Paweł II, 5.10.1995). Jednak „społeczeństwo światowe”, „solidarność narodów”, „społeczeństwo ludzkości” jest wciąż jeszcze bardziej ideologicznym bądź teoretycznym modelem niż upragnioną rzeczywistością. Dochodzą jednak coraz bardziej do głosu „wymogi <<uniwersalności>>, których wyrazem jest coraz głębsza świadomość obowiązków, jakie narody mają wobec siebie nawzajem i wobec całej ludzkości” (Jan Paweł II, 5.10.1995).


Jeszcze pełniej budowanie społeczności ludzkiej dokonuje się, jeśli sięga się do podstaw antropologicznych. „Pierwszą zasadą jest niezbywalna godność osoby ludzkiej, bez względu na jej pochodzenie rasowe, etniczne, kulturowe, narodowe czy też jej wierzenia religijne. (...) Druga zasada odnosi się do podstawowej jakości rodzaju ludzkiego, wywodzącego się od jedynego Boga Stwórcy. (...) Zatem jedność rodzaju ludzkiego zakłada, że cała ludzkość, ponad istniejącymi podziałami etnicznymi, narodowymi, kulturowymi czy religijnymi, winna tworzyć wolną od narodowościowych dyskryminacji wspólnotę, dążącą do wzajemnej solidarności. Owa jedność wymaga także, aby różnorodność członków rodziny ludzkiej, zamiast stanowić przyczynę podziału, służyła umacnianiu jedności” (ŚDP 1989).


„Rodzina ludzka tworzy wspólnotę przez naturę ludzką wziętą z twórczego planu działania Stwórcy” (S. Wyszyński, 20.01.1970). Kardynał Wyszyński powie: „Nikt z nas nie wybiera sobie rodziny, ani narodu. Jako dzieci Boże stanowimy też własność Rodziny ludzkiej i tkwimy w niej, jesteśmy wszyscy Bożą rodziną i częścią całej ludzkości, zarówno tej przeszłej jak i tej, która nadchodzi” (S. Wyszyński, 20.01.1970).


Właśnie dziś „w chwili, gdy świat tak żywo odczuwa swoją jedność oraz wzajemną zależność jednostek w koniecznej solidarności, rozrywany on jest gwałtownie w przeciwne strony przez zwalczające się siły; trwają bowiem nadal w świece ostre rozbieżności natury politycznej, społecznej, gospodarczej, <<rasowej>> i ideologicznej” (KDK 4). Jakże pilne jest wołanie Ojca świętego Jana Pawła II: „stwórzcie tę więź, która połączy narody. Dostarczcie środków, które doprowadzą ludy do dzielenia się swoją kulturą i swoimi wartościami. Odrzućcie brudne interesy, które zdają jeden naród na łaskę drugiego w płaszczyźnie ekonomicznej, społecznej czy politycznej” (Jan Paweł II, 7.06.1982). Losy krajów biednych nie powinny być obojętne społeczności międzynarodowej i jej organizacjom, np. Organizacji Narodów Zjednoczonych. Edukacja, troska o życie i zdrowie, redukcja długów to tylko przykładowe działania, jakie należy podjąć w celu zahamowania niebezpiecznych zjawisk w świecie.


Przecież „nasza ziemia, nasz świat, nie jest przede wszystkim terenem walki o byt, terenem antagonizmu, nienawiści, wzajemnie zadawanej śmierci, ale jest po prostu ojczyzną ludzi” (Jan Paweł II, 28.04.1986) takich samych w swej godności i równych w swoich prawach.


Historia Jezusa Chrystusa ukazuje, że tracą na znaczeniu różnice i podziały kulturowe, językowe, polityczne i gospodarcze pomiędzy narodami. Tym zwornikiem jest sam człowiek, jego życie i ostateczne dobro. Wyrok wykonany na Jezusie i znaczenie Jego śmierci udowadnia, że odpowiedzialność społeczności światowej za człowieka ma dwa podstawowe wymiary. Po pierwsze powszechność błędu i jego usankcjonowanie jakimikolwiek umowami międzynarodowymi nie usprawiedliwia żadnej krzywdy wyrządzonej jakiemukolwiek człowiekowi. Po drugie zdobycze jednego narodu służące dobru człowieka powinny być własnością wszystkich.


Jezus z Nazaretu swoim życiem i śmiercią staje w konkretnym czasie, znaczonym określoną sytuacją międzynarodową. Oto potęga Imperium Rzymskiego i jednocześnie okupacja Jego ojczyzny – Palestyny. Chrystus przychodzi do wszystkich ludzi. Najpierw jednak do żyjących w czasie i miejscu Jego działalności. Jego przyjście to także wiele spotkań z ludźmi spoza narodu wybranego, uczynione dla nich cuda, pochwała wielu z nich, zwłaszcza wyznawanej wiary. Co więcej, jakże symbolicznym znakiem jedności ludzkości jest fakt, że po śmierci Chrystusa wiarę w Niego wyznaje okupant, rzymski celnik i żołnierze (por. Mt 27, 54).


To, co się dzieje na naszych oczach jest wyzwaniem dla ludzi odpowiedzialnych za losy świata, aby zechcieli na drodze krzyżowej, po której idzie świat, podjąć się roli Szymona i Weroniki. Drugiej szansy Weronika i Szymon nie mieli. Świat może też nie mieć drugiej szansy. Należy zatem przywrócić ludzkie oblicze współczesnemu światu. W człowieku przecież ukryty jest Bóg. „Byłem głodny, byłem chory” – mówi Jezus ustami głodnych i chorych. Potrzeba działań globalnych, międzynarodowych, aby pomóc dziś Jezusowi, który żyje w drugim człowieku.

2. Jezus Chrystus Głową ludzkości


Odkupienie jest niczym innym jak zawarciem Nowego Przymierza pomiędzy Bogiem a ludzkością, przypieczętowanego krwią Chrystusa. Ma ono charakter powszechny i wieczny i jest źródłem powstania nowego ludu Bożego, będącego znakiem zjednoczenia całej ludzkości z Bogiem. Bóg bowiem postanowił zjednoczyć na nowo wszystko w Chrystusie jako Głowie (por. Ef 1, 10).


„Jest to podstawowe zadanie Kościoła we wszystkich epokach, w szczególności w epoce naszej, aby skierował wzrok człowieka, aby skierował świadomość i doświadczenie całej ludzkości – mówi Ojciec święty Jan Paweł II – w stronę tajemnicy Chrystusa, aby pomagał wszystkim ludziom obcować z głębią Odkupienia, która jest w Jezusie Chrystusie. Przez to samo dotykamy równocześnie największej głębi człowieka: ludzkich serc, ludzkich sumień, ludzkich spraw” (RH 11).


Ten Jezus Chrystus jest „wczoraj i dziś, ten sam także na wieki” (Hbr 13, 8). Oto Jezus Chrystus – Król dobrowolnie podejmujący paschalne misterium w duchu prawdy, iż „Królestwo Moje nie jest z tego świata” (J 18, 36). On jest „punktem, do którego zwracają się pragnienia historii oraz cywilizacji, ośrodkiem rodzaju ludzkiego, weselem wszystkich serc i pełnią ich pożądań” (KDK 45).


Jako Ten, który rządzi dziejami ludzkości, jest On Pierwszym i Ostatnim (por. Ap 1, 17), Początkiem i Końcem (por. Ap 22, 13), Alfą i Omegą (por. Ap 1, 8; 21, 6), Pomazańcem Bożym i wreszcie Królem królów i Panem panów, któremu należy się wszelka cześć i chwała (por. Ap 19, 19; 17, 14). Jego panowanie rozciąga się na cały świat, którego trzy wymiary – ziemia, podziemia i niebiosa – przeniknął On osobiście (por. Flp 2, 10). Czyż nie jest On też „Panem chwały” (1 Kor 2, 8), jako „pierworodny spośród umarłych” (Kol 1, 18)?


Jezus dobrowolnie poddał się śmierci (por. Hbr 10, 7), „został udoskonalony przez cierpienie” (Hbr 2, 10): podejmuje krzyż i wskutek tego, co wycierpiał, nauczył się posłuszeństwa (por. Hbr 5, 7-8); jest On „sprawcą i ostatecznym wykonawcą wiary” (Hbr 12, 2). Tytuł winy Jezusa został zapisany na krzyżu w języku łacińskim, hebrajskim i greckim, w trzech powszechnie znanych językach ówczesnego świata. Winę tę czytało wielu. Wyrok obciąża wszystkich. Ofiara wszystkim przynosi zbawienie. Przez swoją mękę, śmierć i zmartwychwstanie Jezus Chrystus zadośćuczynił Bożej sprawiedliwości za grzechy wszystkich ludzi, wszystkich czasów i za kary należne za nie.


Tymczasem również społeczność ludzka jest kształtowana przez działanie odkupieńcze, usprawiedliwiające i zbawcze Chrystusa Jezusa, który w przestrzeni zbiorowej otwiera człowieka na Boga, szczepi cnoty wspólnotowe, wprowadza wspólność losu, sprawiedliwość, solidarność, ład, harmonię, zgodę, jedność wewnętrzną, a wreszcie krzewi wartości wyższe.


Zbawienie społeczne wyraża się w społecznej doktrynie, świadomości zbiorowej, w religii, kulcie, moralności zbiorowej, w duchu wspólnoty, a wtórnie także w dobru wspólnym, w pomyślności zbiorowej, dobrobycie, w polityce, kulturze, postępie i w ogólnym ruchu ku nowemu idealnemu społeczeństwu. Jezus Chrystus jest nowym Adamem (por. 1 Kor 15, 15.35; Rz 5, 12-21), Tym, w którym Bóg znów wszystko na nowo zjednoczył (por. Ef 1, 10), Tym, który wprowadził pokój jednocząc wszystkich ludzi (por. Ef 2, 13-16).

3. Pokój


Pokój w wymiarze międzynarodowym rozpatrywany jest jako uprawnienie równości wszystkich narodów, jako poszanowanie ich praw do samostanowienia, jako stworzenie warunków społeczno-ekonomicznych, które umożliwią ludziom godne życie, rozwijając się we wzajemnej współpracy, wzajemnej tolerancji i wolni od nienawiści. Gwarancją rzeczywistego pokoju jest zminimalizowanie szeroko rozumianej przemocy, również wynikającej ze struktur społecznych, politycznych, ekonomicznych, ze skutków rozwoju naukowo-technicznego, niszczenia środowiska naturalnego, manipulacji świadomością, a przede wszystkim przemocy, która uniemożliwia właściwy rozwój jednostkom i społeczeństwom.


Pokój nie jest prostym brakiem wojny ani też nie sprowadza się do stanu równowagi sił sobie przeciwnych, nie rodzi się też z politycznych decyzji i despotyzmu władzy, lecz nazywa się „dziełem sprawiedliwości” (Iz 32, 17). Pokoju nigdy na zawsze nie da się zdobyć, lecz ciągle na nowo trzeba go budować (por. KDK 78). Społeczność międzynarodowa powinna zatem dążyć do tworzenia koalicji na rzecz sprawiedliwości, dobra, prawdy i wolności. To są cztery podstawowe filary pokoju według nauczania Ojca świętego – błogosławionego Jana XXIII w encyklice „Pacem in terris”.


Pokój jest nade wszystko darem Chrystusa Zmartwychwstałego. Opiera się na orędziu, jakie On przynosi do ludzkości: „Pokój zostawiam wam, pokój mój daję wam. Nie tak jak daje świat, Ja wam daję” (J 14, 27). Udzielony przez Chrystusa Zmartwychwstałego pokój, to pojednanie człowieka z Bogiem, ze światem i z bliźnimi, to przezwyciężenie grzechu, jako głównego źródła podziałów i wojen. „Nie można (...) rozpocząć żadnego procesu pokojowego, jeżeli nie dojrzeje w ludziach postawa szczerego przebaczenia” (ŚDP 1997). „Prawdziwy pokój (...) zakłada (...) autentyczne pojednanie między narodami (CA 18). Prawdziwy „pokój wymaga szczerości i prawdy” (ŚDP, 1980).


Szczególnie ważny jest problem współpracy międzynarodowej w kategoriach nowej kultury solidarności świata. Współpraca rozumiana jako zasiew pokoju nie może być jedynie formą pomocy czy wsparcia, której faktycznym, ukrytym celem jest wręcz osiągnięcie wtórnych zysków z udostępnionych środków. Winna natomiast być wyrazem konkretnej i aktywnej solidarności, która czyni ubogich twórcami własnego rozwoju i pozwala jak największej liczbie ludzi realizować swe twórcze zdolności (por. Ecclesia in Europa 111).


„Życie społeczne musi się opierać na zasadach etyki. Droga do pokoju prowadzi przede wszystkim przez wartości ludzkie, realizowane w życiu jednostek i narodów i przekazywane z pokolenia na pokolenia” (Jan Paweł II, 26.08.1989). Dlatego Sobór Watykański II zachęca nas wszystkich, abyśmy budowali w świecie pokój, łącząc się w tym dziele z innymi ludźmi, niezależnie od ich przekonań religijnych, ideowych czy politycznych (por. KDK 90, 92). Trwały pokój nie zależy tylko od struktur i mechanizmów politycznych. Wszyscy potrzebujemy przebaczenia ze strony naszych braci, wszyscy zatem winniśmy być gotowi przebaczać. Ojciec święty powie: „Prosić o przebaczenie i przebaczać – oto droga prawdziwie godna człowieka” (ŚDP, 1997).

4. Globalizacja


W dzisiejszych czasach obserwujemy w świecie procesy globalizacyjne. Ukazują one jak bardzo poszczególne państwa i całe kontynenty są ze sobą powiązane i zależne od siebie. Nie można jednak mówić o budowaniu szczęścia i dobrobytu jednego państwa, jednego skrawka ziemi w oderwaniu, bądź z pomijaniem innych części naszego globu. Zjawiska takie jak terroryzm, głód, problemy ekologiczne i klimatyczne są tego ewidentnym i oczywistym dowodem.


Ludzkość, która szybkimi krokami wkracza „w erę globalizacji nie może się już dłużej obejść bez wspólnego kodeksu etycznego. (...) Zasady życia społecznego trzeba szukać we wnętrzu człowieka jako takiego, w uniwersalnej naturze ludzkości, jaka wyszła z rąk Stwórcy. (...) Przy całej różnorodności form kultury istnieją przecież uniwersalne wartości ludzkie, które należy wyrażać i stawiać na pierwszym planie jako wiodącą siłę wszelkiego rozwoju i postępu (Jan Paweł II, 27.04.2001).


„Potrzeba odważnego zaangażowania ze strony wszystkich, dla urzeczywistnienia bardziej sprawiedliwego międzynarodowego porządku ekonomicznego, który byłby w stanie promować autentyczny rozwój wszystkich ludów i wszystkich krajów” (Ecclesia in Europa 100). „Do współpracy i współdziałania dla dobra nie tylko własnego narodu, ale wszystkich ludów i narodów w duchu miłości, służby, sprawiedliwości i pokoju, któremu na imię – rozwój” (S. Wyszyński, 2.04.1967).


Współczesna globalizacja wymaga stworzenia nowej kultury, nowych reguł i nowych instytucji o zasięgu światowym. Polityka i ekonomia winny współdziałać w tej dziedzinie, realizując projekty, których celem jest eliminacja, a przynajmniej redukcja strasznego problemu światowego, jakim jest zadłużenie krajów ubogich.


Ojciec święty zauważa: „Globalizacja nie jest a priori dobra ani zła. Będzie taka, jaką uczynią ją ludzie” (Jan Paweł II, 27.04.2001). Zatem globalizacja może być dobrem dla człowieka i społeczeństwa, ale może też okazać się zjawiskiem szkodliwym z poważnymi konsekwencjami. Wszystko zależy od pewnych zasadniczych wyborów, a mianowicie od tego, czy globalizacja będzie służyć człowiekowi, czy też wyłącznie rozwojowi oderwanemu od zasad solidarności i współdziałania oraz od odpowiedzialnie stosowanej zasady pomocniczości (por. Jan Paweł II, 02.05.2000).


Wczytując się w nauczanie Ojca świętego musimy powiedzieć, że „Kościół będzie nadal współpracował z wszystkimi ludźmi dobrej woli, aby globalizacja służyła dobru całej ludzkości, a nie tylko bogatej elicie kontrolującej naukę, technikę, środki łączności i zasoby planety z jednoczesną szkodą dla ogromnej większości jej mieszkańców” (Jan Paweł II, 27.04.2001). Nigdy nie można tracić z pola widzenia dobra człowieka jako ostatecznego celu wszystkich dzieł na ziemi (por. Jan Paweł II, 02.05.2000). Społeczność ludzka winna być nacechowana „mocną i trwałą wolą zaangażowania się na rzecz dobra wspólnego wszystkich i każdego, bo wszyscy jesteśmy odpowiedzialni za wszystkich” (SRS 38).

5. Europa


W procesach globalizacyjnych uczestniczy także nasz kontynent. Procesy integracyjne, jakie przeżywa Europa, są dostrzegalnym zjawiskiem i obejmują znaki wzajemnego zbliżenia, współpracy, pokojowego współistnienia, ale nie zawsze zauważa się jednocześnie, iż tożsamość Europy opiera się przede wszystkim na wierze i kulturze chrześcijańskiej. Te walory tkwią u korzeni dziejów Europy. Te walory są początkiem genealogii Europy (por. Jan Paweł II, 05.06.1979).


Zatem chodzi dzisiaj o wypracowanie wizji Europy jako duchowo-materialnej całości, wymagającej właśnie jako całość rozwoju i gwarancji bezpieczeństwa. Warto zatem w przyszłej Europie ujrzeć także kontynent kultury, a nie tylko ekonomię. Chodzi o umiejętności dostrzeżenia inicjatyw i dowodów międzynarodowej solidarności, które sprzyjają dziś dziełu duchowej i gospodarczej integracji Europy (por. Jan Paweł II, 08.06.1991). „Dwa płuca” Europy „odzwierciedlają w sobie niewyczerpane bogactwo jedynej Prawdy objawionej” (Jan Paweł II, 02.01.1986).


Warto ciągle przypominać, iż „chrześcijaństwo było na naszym kontynencie głównym czynnikiem jedności ludów i kultur oraz integralnej promocji człowieka i jego praw” (Ecclesia in Europa 108). Dlatego właśnie Europa nie mogłaby porzucić chrześcijaństwa jako przygodnego tylko towarzysza podróży, który stał się dziś jej obcy, podobnie jak człowiek nie może porzucić podstaw swojego życia i nadziei, nie popadając jednocześnie w dramatyczny kryzys (por. Jan Paweł II, 05.10.1982). Dziś w Europie zauważa się niejednokrotnie „zniszczenie czy wyblaknięcie wspólnych wartości ideowych oraz powszechnych zasad etycznych i religijnych” (Jan Paweł II, 12.11.1981).


Europa „ponad historycznymi podziałami, ponad swymi licznymi napięciami i konfliktami, posiada głęboką solidarność, do której wielki i niepowtarzalny wkład wniosła wiara chrześcijańska” (Jan Paweł II, 05.10.1980). Aby zatem nadać nowy rozmach własnej historii, musi ona uznać i odzyskać z twórczą wiernością te podstawowe wartości, w których zdobycie chrześcijaństwo wniosło decydujący wkład, a są to między innymi: głoszenie transcendentnej godności osoby ludzkiej, jest to głoszenie wartości rozumu, wolności, demokracji, państwa prawa i rozdziału między polityką a religią (por. Ecclesia in Europa 109).


Europa nie może być egoistą, nie może zamykać się sama w sobie. Nie może i nie powinna ignorować reszty świata, ale przeciwnie – powinna zachowywać pełną świadomość, że inne kraje i kontynenty oczekują od Europy śmiałych inicjatyw, aby można było krajom najuboższym przyjść z pomocą na drodze ich rozwoju, organizacji społecznej oraz budowania w nich sprawiedliwości i braterstwa (por. Ecclesia in Europa 111).


Więcej – Europa musi być stroną czynną w promowaniu i urzeczywistnianiu globalizacji, ale w solidarności. Solidarność jest bowiem warunkiem, który pozwala na zachowanie w globalizacji takich wartości jak: równość, sprawiedliwość i wolność (por. Ecclesia in Europa 112). 


„Jak można liczyć na zbudowanie <<wspólnego domu>> dla całej Europy – mówi Ojciec święty – jeśli zabraknie cegieł ludzkich sumień wypalonych w ogniu Ewangelii, połączonych spoiwem solidarnej miłości społecznej będącej owocem miłości Boga?” (Jan Paweł II, 3.06.1997). Przecież u nas, w Europie ostatnio pojawiły się niewidzialne mury zbudowane często z lęku i agresji, zbudowane często ze świadomie propagowanego znaku niezrozumienia, zwłaszcza w relacjach wobec innych ludzi, o innym kolorze skóry, przekonaniach religijnych, tworzy się egoizm polityczny i gospodarczy, osłabia się podstawowe wrażliwości, zwłaszcza na wartość ludzkiego życia i godność każdego człowieka (por. Jan Paweł II, 03.06.1997).

6. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Eucharystia przeżywana jako Ofiara Chrystusa, a nie jako wydarzenie kultowe (zwyczaj czy tradycja) nigdy nie może być własnością jednej grupy. Nie może być wyłącznie dla kogoś. Eucharystia nie może być tylko moja lub nasza. Ci, którzy uczestniczą w Ofierze Chrystusa, uczestniczą w ofierze, która jest wszystkich. I czy nie warto przy tej okazji zrezygnować ze swoiście pojętego swojego przeżywania Eucharystii, a uczynić w swoim sercu miejsce dla innych. To byłby najwspanialszy znak ukazujący, iż istnieje rodzina ludzka.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Szósta Niedziela Wielkiego Postu

20 marca 2005 r.

VI. Lud Boży Nowego Przymierza


Drodzy Siostry i Bracia w Chrystusie Panu!


W dotychczasowych rozważaniach pasyjnych przypatrzyliśmy się człowiekowi, rodzinie, narodowi, państwu i społeczności międzyludzkiej. W ten sposób jakby zamknął się krąg „ja”, „ty” i „my”, w sensie wspólnoty, zbiorowości i struktur społecznych.


Dzisiaj pragniemy skierować nasze myśli ku innej społeczności, tj. ludowi Bożemu Nowego Przymierza, Kościołowi. To wspólnota założona przez samego Jezusa Chrystusa. Z jednej strony nadprzyrodzona, a z drugiej trwająca na ziemi.

1. Chrystus Głową i drogą Kościoła


Pismo święte pokazuje, że Kościół, prawdziwy lud Abrahama (por. Rz 4, 11-12) powinien wejść na świat i być w nim odpowiedzią na grzech, na rozdarcie i na śmierć, które są skutkiem grzechu. Kościół jest społecznością ludzi korzystających z odkupienia Jezusa Chrystusa, z Jego śmierci i zmartwychwstania (por. Dz 2, 47). Odtąd już wszystkie narody, o ile wejdą do Kościoła Jezusa Chrystusa przez wiarę, będą uczestniczyć w błogosławieństwie Abrahama (por. Ga 3, 8-9; Rdz 12, 3) i zwiastować światu, że grzech i śmierć zostały pokonane przez miłość.


Zadaniem Kościoła jest prowadzenie ludzi do zbawienia. Kościół ciągle potrzebuje refleksji nad tym, jak ma wypełnić tę swoją podstawową misję. W tej refleksji należy odwoływać się do przykładu działania, jaki pozostawił nam sam Jezus Chrystus. Uczynił On najwięcej dla zbawienia człowieka, gdy – patrząc tylko po ludzku – nie mógł już nic uczynić, umierając na krzyżu.


W godzinie swej śmierci na Krzyżu Jezus „oddał ducha” także swojemu Kościołowi. Kościół jednak w tym czasie, a dokładniej Apostołowie nie byli jednością. Zgorszenie Krzyża rozproszyło i osłabiło ich wiarę. Apostołowie po prostu nie byli wówczas w stanie przyjąć tego niezwykłego Daru. Dopiero po Zmartwychwstaniu zgromadzeni na modlitwie z Maryją, jakby na rekolekcjach, na których mieli okazję przemyśleć swoją postawę, zostali przygotowani na przyjęcie daru Ducha Świętego. Stali się „jednym Ciałem”, w które mógł wstąpić Jeden Duch.


Kościół szczególnie przez chrzest i Eucharystię jednoczy się z Chrystusem, ale tylko, gdy jest jednym Ciałem. Kościół jest Chrystusem żyjącym pośród swojego ludu. Ten Chrystus żyje, naucza, cierpi, idzie drogą krzyżową, umiera, zmartwychwstaje. Ale jedność jest także zróżnicowaniem. Oto Chrystus doszedł do celu, prowadzi działalność ożywiającą, a ogół chrześcijanin podąża przez Krzyż do swego celu. My, idąc do celu, korzystamy z Jego obfitych darów. Św. Paweł powie: „Zostaliśmy pojednani z Bogiem właśnie przez śmierć Jego Syna” (Rz 5, 9-10).


Ustanowiony przez Ewangelię Ciałem Chrystusa (por. Ef 3, 6), zrodzony z tego samego chrztu (por. Ef 4, 5), karmiony tym samym Ciałem (por. 1 Kor 10, 17), Kościół gromadzi w jeden lud (por. Ga 3, 28) wszystkie dzieci tego samego Boga (por. Ef 4, 6), zaciera różnice między ludźmi dokonując pojednania w jednym narodzie: Żydów i pogan (por. Ef 2, 14-16), cywilizowanych i barbarzyńców, panów i sług, mężczyzn i kobiety (por. 1 Kor 12, 13; Kol 3, 11; Ga 3, 28).


Podobnie jak wspólnocie międzyludzkiej potrzebne jest tworzenie świadomości więzi i solidarności ogólnoludzkiej, tak Kościołowi niezbędne jest żywe odczucie więzi pomiędzy wszystkimi wierzącymi. Praktycznie dobro i radość mojego brata w wierze ma stać się moją radością; ból i smutek mojej siostry w wierze ma stać się czymś, co mnie dotyka i boli. Pierwotny Kościół, Kościół czasów apostolskich – odwołując się do słów Chrystusa – ten element szczególnej więzi stawiał jako naczelne wymaganie: „aby byli jedno”. Współcześnie słabsze odczucie więzi pomiędzy chrześcijanami niektórzy tłumaczą masowością Kościoła. Jednak wydaje się, że ów defekt we współczesnym Kościele tkwi gdzie indziej, nie w socjologicznych argumentach. Latorośle zjednoczone są ze sobą poprzez Krzew Winny. Jeśli Kościół ma odczytać dobrze wezwanie do nawrócenia, to jest to niewątpliwie wezwanie do ściślejszego zakorzenienia w Chrystusie, do takiego z Nim zjednoczenia, aby dobro i zbawienie drugiego człowieka było widziane z perspektywy Chrystusa, a grzech i odejście drugiego człowieka bolało nas tak samo jak bolało Chrystusa. W tym znaczeniu Chrystus rzeczywiście jawi się jako nadzieja nie tylko dla Europy (pozornie zjednoczonej), ale jako nadzieja dla całej ludzkości.


Ojciec święty Jan Paweł II wielokrotnie ze szczególną mocą powtarzał: „Człowieka nie można do końca zrozumieć bez Chrystusa” (Jan Paweł II, 02.06.1979). Możemy powiedzieć inaczej: człowiek nie może sam siebie zrozumieć bez Chrystusa. Nie może zrozumieć ani kim jest, ani jaka jest jego wielka godność. Zatem, parafrazując słowa Ojca świętego możemy powiedzieć, że Chrystus w swoim Kościele nie przestaje być wciąż otwartą księgą nauki o człowieku, o jego godności i o jego prawach (por. Jan Paweł II, 02.06.1979). Jezus jest z człowiekiem. Sam był człowiekiem. Dla Jezusa Chrystusa każdy człowiek jest ważny, a Kościół jest z człowiekiem i dla człowieka. Jak ważny dla Chrystusa i dla Kościoła jest człowiek, widać to na Eucharystii. Przypomnijmy sobie te niezwykłe słowa: To jest Moje Ciało za was wydane. To jest Moja Krew za was wylana (por. Mt 26, 26-28).


Człowiek w całej prawdzie swego istnienia i bycia osobowego i zarazem wspólnotowego i społecznego – w obrębie własnej rodziny, w obrębie różnych społeczności, środowisk, w obrębie swojego narodu czy ludu, wręcz w obrębie całej ludzkości – ten człowiek jest pierwszą drogą, po której winien kroczyć Kościół w wypełnianiu swego posłannictwa, jest pierwszą i podstawową drogą Kościoła, drogą wyznaczoną przez samego Chrystusa (por. RH 14).


Modelem doskonałym wiary, nadziei i miłości Kościoła jest Maryja. Ona widziała, jak Kościół rodził się na Kalwarii (por. J 19, 25) i w Wieczerniku (por. Dz 1, 14). Dla nas wierzących aktualnym pozostaje zadanie dopełniania „cierpień Chrystusa (...) dla dobra Jego Ciała, którym jest Kościół (Kol 1, 24). Zaś do pielgrzymującego Kościoła kieruje Chrystus, jak przypomniał Sobór Watykański II, wołanie o nieustanną reformę, bowiem potrzebuje on jej jako instytucja ludzka i ziemska (por. DE 6).

2. Głosić Jezusa Chrystusa


Kościół jest powszechny i misyjny. Ma za zadanie głosić Ewangelię aż po krańce ziemi. Kościół łączy, nie dzieli. Kościół pokazuje jak wiele mamy wspólnego mimo różnic, mimo odległości jakie nas dzielą. Kościół każe patrzeć na drugiego człowieka jak na brata i siostrę, każe szanować wyznawców innych religii; przypomina, że Bóg pragnie aby wszyscy ludzie zostali zbawieni i doszli do poznania prawdy. 


Kościół powołany jest do głoszenia tajemnicy Chrystusa. Przecież mówimy w czasie każdej Mszy świętej: „Głosimy śmierć Twoją Panie Jezu, wyznajemy Twoje zmartwychwstanie” – zawsze i wszędzie. To jest znak ekonomii Bożej miłości i Bożej władzy. To On objawia i urzeczywistnia Boże plany. Człowiek sam, swoim nawet ogromnym wysiłkiem nie jest w stanie nadać sensu historii i jej kolejom; życie bez Chrystusa pozbawione jest nadziei. Jedynie, jak powie Ojciec święty, „Syn Boży jest w stanie rozproszyć ciemności i wskazać drogi” (Ecclesia in Europa 44).


Ewangelia nadziei, przekazana Kościołowi i przezeń przyswojona, musi być głoszona na co dzień i każdego dnia, zwłaszcza w znaku świadectwa (por. Ecclesia in Europa 45). „Aby można było głosić Ewangelię nadziei, konieczna jest niezłomna wierność tejże Ewangelii. Nauczanie Kościoła zatem we wszystkich swych formach musi być zawsze skoncentrowane na osobie Jezusa i winno coraz bardziej kierować ku Niemu” (Ecclesia in Europa 48).


Świat współczesny ze szczególną intensywnością, choć może czasem nieświadomie, potrzebuje wiarygodnych ewangelizatorów, w których życie, zjednoczone z krzyżem i zmartwychwstaniem Chrystusa, jaśnieje pięknem Ewangelii. Dziś bardziej niż kiedykolwiek konieczne jest, aby każdy chrześcijanin miał świadomość posługi misyjnej (por. Ecclesia in Europa 49). Powiedzmy więcej za Ojcem świętym: „Człowiek współczesny <<chętniej słucha świadków aniżeli nauczycieli; a jeśli słucha nauczycieli, to dlatego, że są świadkami>>. Decydujące są zatem obecność i znaki świętości (Ecclesia in Europa 49).


Kończące się już nasze przeżywanie Wielkiego Postu jest bardzo często ukierunkowane na indywidualne nawrócenie. W czasie rekolekcji pracujemy nad sobą, myślimy o swojej postawie duchowej, o swoich grzechach, podejmujemy indywidualne postanowienia. Po zakończeniu rekolekcji pozostajemy jednak jakby nadal „rozproszeni”. Myślimy o sobie w Kościele, o swoim zbawieniu, a nie o Kościele jako wspólnocie i jedności. Możemy zatem się zapytać, czy w ten sposób Ofiara Krzyża nie jest w jakiejś części przez nas niewykorzystana?


„Orędzie o Jezusie Chrystusie musi dotrzeć również do współczesnej kultury” (Ecclesia in Europa 58). Chrześcijanie są zatem wezwani do takiej wiary, która pozwoliłaby im krytycznie konfrontować się ze współczesną kulturą i oprzeć się jej pokusom. Zatem „Ewangelizacja kultury winna (...) wziąć na siebie zadanie kształtowania mentalności chrześcijańskiej w zwyczajnym codziennym życiu: w rodzinie, w szkole, w środkach społecznego przekazu, w świecie kultury, pracy i ekonomii, w polityce, w wykorzystaniu wolnego czasu, w zdrowiu czy chorobie” (Ecclesia in Europa 58).


Głoszenie Ewangelii nadziei będzie jednak tym skuteczniejsze, im bardziej będzie się wiązać ze świadectwem głębokiej jedności i komunii w Kościele (por. Ecclesia in Europa 53). Musimy tutaj powiedzieć, iż jednocześnie konieczny jest swoisty imperatyw braterskiej i opartej na wewnętrznym przekonaniu ekumenicznej współpracy między chrześcijanami (por. Ecclesia in Europa 54). Zatem powtarzając słowa Ojca świętego Pawła VI, „niech Duch Święty prowadzi nas drogą pojednania, aby jedność (...) Kościołów stawała się coraz jaśniejszym znakiem nadziei i pocieszenia dla całej ludzkości (Paweł VI, 13.01.1970).

3. Celebrować Jezusa Chrystusa


Kościół zwiastujący Ewangelię nadziei jest także „wspólnotą, która się modli, głosząc swego Pana sakramentami, liturgią i całym życiem” (Ecclesia in Europa 66). To właśnie sakramenty i wspólnota są podstawowymi siłami w zwalczaniu zła dobrem. „Nie brak bowiem przykładów autentycznych chrześcijan, którzy oddają się kontemplacyjnemu milczeniu, wiernie uczestniczą w duchowych inicjatywach, kierują się Ewangelią w swym codziennym życiu i dają świadectwo na różnych polach działania” – mówi Ojciec święty w „Ecclesia in Europa” (67).


„Obok jednak licznych przykładów autentycznej wiary (...) istnieje również religijność mglista i niejednokrotnie błędna (...). Obserwuje się takie zjawiska, jak ucieczka w spirytyzm, synkretyzm religijny i ezoteryzm, dążenie za wszelką cenę do przeżycia wydarzeń nadzwyczajnych, które prowadzą do podejmowania wyborów prowadzących na bezdroża, takich jak przystępowanie do niebezpiecznych sekt czy szukanie doświadczeń pseudoreligijnych” (Ecclesia in Europa 68).


Może w tym kontekście Kościołowi potrzebne są rekolekcje „wielkanocne” uczące jedności, wzywające ku jedności i budujące jedność? Czy Wielkanoc ma się kończyć tylko wysiłkiem nawrócenia, czy też nie powinna rozpoczynać następny rozdział modlitwy Jezusa o jedność tak mocno akcentowaną podczas Ostatniej Wieczerzy (por. J 17, 20-26).


Rozpowszechnione pragnienie pokarmu duchowego, chyba coraz żywsze współcześnie, trzeba przyjmować z wielkim szacunkiem i czcią. Człowiek, który zaczyna zadawać sobie sprawę, że nie może żyć samym chlebem, otrzymuje czy winien otrzymać od Kościoła zawsze przekonujące świadectwo o prawdzie słów Chrystusa wypowiedzianych do kusiciela: „Nie samym chlebem żyje człowiek, lecz każdym słowem, które pochodzi z ust Bożych” (Mt 4, 4), (por. EE 68).


Współczesne zadanie Kościoła polega na odkrywaniu na nowo poczucia „tajemnicy”, na odnowieniu liturgii, aby była bardziej wymownym znakiem obecności Chrystusa Pana, na tworzeniu nowych możliwości wyciszenia, modlitwy i kontemplacji; na bardziej żywym powrocie do sakramentów, zwłaszcza do Eucharystii i sakramentu pojednania (por. Ecclesia in Europa 69).


W liturgii trzeba oddać na nowo najważniejsze miejsce Jezusowi Chrystusowi, by On nas oświecał i prowadził. „Celem liturgii nie jest uśmierzanie pragnień i lęków człowieka, ale słuchanie i przyjmowanie do serca Jezusa Żyjącego, który czci i wielbi Ojca, by Go czcić i wielbić razem z Nim” (Ecclesia in Europa 71).


Eucharystia jest najwyższym darem Chrystusa Pana dla Kościoła, uobecnianym ciągle na sposób sakramentalny jako ofiara naszego Zbawiciela. W najświętszej Eucharystii zawiera się bowiem całe duchowe dobro Kościoła, to znaczy sam Jezus Chrystus, nasza pascha. Z tego źródła i zarazem szczytu całego życia chrześcijańskiego Kościół pielgrzymujący czerpie wszelką nadzieję. Eucharystia bowiem daje impuls i pozwala nam z żywą nadzieją spełniać nasze codzienne zadania i obowiązki (por. Ecclesia in Europa 75).


Wraz z Eucharystią również sakrament pokuty i pojednania winien być rozeznawany jako znak nadziei, jako osobiste doświadczenie Bożego przebaczenia, jako stawianie fundamentów wszelkiej nadziei na przyszłość. Zauważamy dziś, że wielu ludzi ogarnęła swoista rezygnacja, ponieważ nie potrafią uznać się za grzeszników i szukać przebaczenia. Jest to swoista niezdolność wynikająca ze swoiście pojętego osamotnienia, z zapomnienia Boga żyjącego, z zapomnienia prawdy, iż o przebaczenie można zawsze prosić. Jest to nie uznanie prawdy Bożego miłosierdzia (por. Ecclesia in Europa 76).


Szczególne miejsce funkcji liturgicznej Kościoła posiada dzień Pański. Współczesne warunki życia i pracy nie sprzyjają często pełnemu przeżywaniu przez chrześcijan niedzieli jako dnia spotkania z Panem. Nierzadko zdarza się, że jest ona traktowana wyłącznie jako zakończenie tygodnia, jako czas wolny, czas rozrywki. Tymczasem jest to dzień Pana: Dies Domini (por. Ecclesia in Europa 81).

4. Wezwanie do miłosierdzia


Niepełny byłby obraz Kościoła, gdybyśmy nie zauważyli jego zadania w posłudze miłosierdzia. Miłosierdzie zaś skłania do „podejmowania dzieł czynnej i konkretnej miłości wobec każdego człowieka” (NMI 49). Zatem jeżeli nasze działania rzeczywiście mają początek w kontemplacji Chrystusa, to powinniśmy umieć Go dostrzegać przede wszystkim w twarzach tych, z którymi On sam zechciał się utożsamić: „Byłem głodny (...); byłem spragniony (...); byłem przybyszem (...)” (Mt 25, 35-36) – mówi Chrystus dziś o ludzkiej twarzy, o płaczących oczach, o oczekującej pomocy dłoni (por. NMI 49).


Ojciec święty przypomina: „Nikt nie może zostać pozbawiony naszej miłości” (NMI 49). Ale jednocześnie dodaje za Chrystusem, który jest szczególnie obecny w ubogich – Kościół winien wobec nich stosować, jak to określił Ojciec święty, opcję preferencyjną (por. NMI 49).


W naszej epoce wiele jest potrzeb, które poruszają na pewno naszą wrażliwość. Nasz świat wkroczył w nowe tysiąclecie pełen sprzeczności, jakie niesie w sobie rozwój gospodarczy, kulturowy i techniczny, który niewielu wybranym udostępnia ogromne możliwości, natomiast miliony ludzi nie tylko pozostawia na uboczu postępu, ale każe im zmagać się z warunkami życia uwłaczającymi ludzkiej godności. Jak to jest możliwe, że w naszej epoce są ludzie, którzy umierają z głodu, są skazani na analfabetyzm, nie mają dostępu do najbardziej podstawowej opieki lekarskiej, pozbawieni są nie tyle domu, ale dachu. To jest nasz czas, czasem może bardzo blisko nas (por. NMI 50).


W dzisiejszym świecie istnieją różne inne formy ubóstwa. W istocie bowiem pewne braki lub ograniczenia praw ludzkich zubażają osoby ludzkie tak samo, jeśli nie bardziej, niż pozbawienie dóbr materialnych (por. SRS 15). Zatem „nie można (...) w zaangażowaniu na rzecz ubogich pomijać owej szczególnej formy ubóstwa, jaką jest pozbawienie osoby ludzkiej podstawowych praw (SRS 42).


Ten szeroki krajobraz ubóstwa możemy poszerzać bez końca, możemy obok starych form dodać nowe często dotykające środowiska ludzi materialnie zasobnych, którym wszakże zagraża rozpacz płynąca z poczucia bezsensu życia, dramat korupcji, niebezpieczeństwo narkomanii, opuszczenie w starości i chorobie czy wreszcie degradacja lub dyskryminacja społeczna. Trzeba, jak przypomina Ojciec święty, aby w obliczu tej sytuacji chrześcijanin uczył się wyrażać swą wiarę w Chrystusa przez odczytywanie ukrytego wezwania, jakie On kieruje do niego ze świata ubóstwa (por. NMI 50).


Wobec takiego obrazu Kościół mówi o nowej „wyobraźni miłosierdzia”, której przejawem nie jest tylko skuteczna pomoc materialna, ale bardziej wewnętrzna zdolność bycia bliźnim dla cierpiącego człowieka, solidaryzowania się z nim, a wówczas nasze gesty pomocy, nasze znaki dobra nie będą tylko poniżającą jałmużną, ale świadectwem braterskiej wspólnoty dóbr (por. NMI 50).


Winniśmy zatem postępować w taki sposób, aby w każdej chrześcijańskiej wspólnocie ubodzy czuli się jak u siebie w domu. Czyż taki styl bycia nie stałby się największą i najbardziej skuteczną formą głoszenia dobrej nowiny o Królestwie Bożym? To byłaby prawda, kiedy miłosierdzie czynów nadaje moc miłosierdziu słów (por. NMI 50).

5. Eucharystia


Siostry i Bracia!


Potrzeba ciągłego przypominania, sobie i innym, istnienia w Kościele największego dobra, które pozostawił nam Chrystus, tak bardzo zwyczajnego i wręcz szokującego w swej prostocie. Jest nim dobro Ofiary Mszy Świętej. Eucharystia, którą Jezus ustanawia podczas ostatniej Wieczerzy, jest pamiątką Jego ofiary. Włącza Ona Apostołów, a dziś nas, do ofiary Chrystusa i poleca nam ją sprawować oraz w niej uczestniczyć (por. KKK 611).


Kościół, jako społeczność nowego ludu jest ostatecznie oparty na Eucharystii, na znaku Jezusa Chrystusa, który zechciał pozostać na zawsze z nami pod postaciami chleba i wina. Eucharystia jest wiecznym trwaniem i życiem Chrystusa z nami. Można zatem tylko się pytać: jak przeżywamy nasze modlitwy, znaki zjednoczenia z Chrystusem w czasie Eucharystii? Można się pytać: jak żyje nimi Kościół, który jest wspólnotą zbawienia w naszym indywidualnym oraz wspólnotowym życiu religijnym? Wobec Eucharystii istnieje ciągła potrzeba coraz bogatszego i bardziej żywego świadectwa Chrystusa zmarłego i zmartwychwstałego, świadectwa w naszej wierze, nadziei i miłości.


Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Ewangelizacja i caritas w parafii jako owoc Eucharystii

List pasterski Biskupa Łowickiego na Wielki Post A.D. 2005

Umiłowani, Siostry i Bracia w Chrystusie!

Drodzy Diecezjanie!


Od Środy Popielcowej przeżywamy okres Wielkiego Postu. Naszą uwagę, nasze myśli, uczucia i wolę kierujemy ku Jezusowi Chrystusowi, który został wydany w ręce ludzi. Ludzie osądzili Syna Bożego, skazali na śmierć i ukrzyżowali.


Zanim jednak Jezus został pochwycony przez oprawców, wpierw sam siebie wydał w ręce Apostołów. Uczynił to w czasie Ostatniej Wieczerzy, karmiąc uczniów swoim Ciałem i Krwią. Uczniowie przyjęli niezwykły Pokarm. Myślą i sercem uwierzyli swemu Mistrzowi, ale taka wiara, pozbawiona wtedy jeszcze uczynków, nie zdołała skłonić ich do wytrwania przy Nim w godzinie Jego męki i śmierci. To była bolesna lekcja zawinionej bezradności. Uczestnik tych wydarzeń – święty Jakub – jakby ku przestrodze wszystkim wierzącym zapisał w swym liście słowa: „wiara, jeśli nie byłaby połączona z uczynkami, martwa jest sama w sobie” (Jk 2,17). Czy bardzo się pomylimy, jeśli dziś dopowiemy od siebie: „wiara bez uczynków prowadzi do śmierci”?


W każdej Eucharystii Chrystus powierza się Kościołowi, powierza się każdemu z nas. Z Eucharystii Kościół czerpie siłę do nowej ewangelizacji. Jednak sama ewangelizacja, pozbawiona dzieł miłosierdzia wobec bliźnich mogłaby się okazać zachowaniem równie bezradnym, jak postawa Apostołów wobec męki i śmierci Chrystusa. Taka ewangelizacja nie jest wiarygodna. Więcej! Może nawet irytować ludzi i ostatecznie prowadzić do odrzucenia wiary.


Papież Jan Paweł II, kreśląc pod koniec Wielkiego Jubileuszu główne kierunki pracy duszpasterskiej w nowym tysiącleciu nauczał, że „...Kościół na drodze swego rozwoju historycznego będzie potrzebował wielu różnych rzeczy; jeśli jednak zabraknie mu miłości (rozumianej jako służba bliźnim), wszystko inne będzie bezużyteczne” (NMI, 42). Służba wobec bliźnich, nazywana w Kościele „caritas”, jest znakiem rozpoznawczym Kościoła, miarą jego wiarygodności i podstawą nadziei jego trwania i rozwoju w przyszłości. Czy Eucharystia budzi w nas potrzebę podejmowania dzieł takiej miłości?

1. Głosić Chrystusa


Wypływająca z tajemnicy Eucharystii ewangelizacja zawsze jest głoszeniem Jezusa Chrystusa. Najpierw ukazuje Jego osobę jako prawdziwego Syna Bożego i prawdziwego Człowieka. Jednocześnie jest głoszeniem Jego nauki przez słowo, które rodzi wiarę. Wreszcie ewangelizacja prowadzi do kontemplacji oblicza Chrystusa jako Pana i Zbawiciela. Natomiast miłość służebna – caritas – jest samym sercem ewangelizacji. Jest żywym świadectwem decyzji człowieka, że wierząc w Chrystusa prawdziwie żyje z Nim, żyje dla Niego, żyje przez Niego dla Boga i dla bliźnich.

Ojciec święty Jan Paweł II w liście apostolskim „Novo Millennio Ineunte” ukazuje jak istotny jest związek pomiędzy kontemplacją a miłością służebną: „Rozpoczynający się wiek i tysiąclecie – pisze papież – będą świadkami (...) jak wielkiego poświęcenia wymaga miłosierdzie wobec najuboższych. Jeśli nasze działania rzeczywiście mają początek w kontemplacji Chrystusa, to powinniśmy umieć Go dostrzegać przede wszystkim w twarzach tych, z którymi On sam zechciał się utożsamić: «Bo byłem głodny, a daliście Mi jeść; byłem spragniony, a daliście Mi pić; byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie; byłem nagi, a przyodzialiście Mnie; byłem chory, a odwiedziliście Mnie; byłem w więzieniu, a przyszliście do Mnie» (Mt 25, 35-36)” (NMI, 49). Według Ojca świętego wierność temu wezwaniu jest sprawdzianem wierności Kościoła wobec Chrystusa (por. NMI, 49).

2. Prawdziwe oblicze Chrystusa w Kościele i w świecie


Podobnie jak w czasie Mszy św. Chrystus Eucharystyczny uobecnia się przez słowo i gest kapłana, tak i w społecznej działalności Kościoła Chrystus daje się poznać przez ewangelizację i miłość służebną. Ewangelizacja i caritas są zatem nierozdzielne, podobnie jak słowa i gesty kapłana w czasie Mszy świętej. Nie można ewangelizacją zastąpić miłości służebnej, podobnie jak nie można samymi słowami zastąpić gestu konsekracji, łamania Chleba czy też Komunii wiernych. Ewangelizacja bez caritas jest martwa, a caritas bez ewangelizacji nie jest wiarygodna – nie jest głoszeniem Chrystusa. Dopiero obydwie razem ukazują prawdziwe oblicze Jezusa obecnego w Kościele.


Skoro w naszych wspólnotach parafialnych sprawowana jest Eucharystia, skoro uczestniczą w niej członkowie rozmaitych ruchów i wspólnot należących do Kościoła to wydaje się koniecznym, aby po zakończeniu Mszy św. naszej modlitwie, rozważaniu i głoszeniu słowa Bożego towarzyszyły konkretne dzieła ewangelizacji i miłości bliźniego.


Jeśli uczestniczymy we Mszy świętej jako Ofierze Chrystusa, to i nasze zaangażowanie wobec bliźnich powinno mieć charakter ofiary – daru złożonego z samych siebie. Zbyt łatwo chyba ograniczamy praktykę miłosierdzia do okazjonalnych datków na tak zwaną „jałmużnę”. Zbyt łatwo uspokajamy swoje sumienia oddając ubogim to, co nam zbywa, albo już nie jest potrzebne. Takie zachowanie bywa upokarzające dla szukających pomocy. Oni potrzebują człowieka, bezinteresownej ofiary serca, spotkania z kimś, kto choć trochę poświęci siebie zatrzymując się nad ich biedą i cierpieniem. „Potrzebna jest dziś nowa «wyobraźnia miłosierdzia»”, powie Jan Paweł II (NMI, 50) Dopiero takie głębsze – osobowe – zaangażowanie pozwoli dostrzec prawdziwe przyczyny ludzkiej nędzy, wyjść na przeciw autentycznym potrzebom leżącym u źródeł ujawniającej się na zewnątrz biedy i ludzkiego cierpienia.


Prawdziwe oblicze Chrystusa w świecie to przepojone miłością słowa i czyny wiernych Kościoła pobudzonych przez uczestnictwo w Ofierze Eucharystycznej do oddania samych siebie bliźnim.

3. Ponownie odkryć znaczenie ludzkiej solidarności

Komunia święta, w której żywy Chrystus przychodzi pod postacią Chleba do wiernych i pozostaje w ich sercach, jest samą istotą solidarności rozumianej jako współprzeżywanie i współtworzenie historii ludzkiego życia. Chrystus nie tylko dostrzega ludzką słabość, ale też odpowiada na nią darem z samego siebie. Jest z nami i jest w nas jako żywa Nadzieja, abyśmy dzięki Niemu przezwyciężyli zło niszczące nasze życie.


Podobnie też i w działaniu wspólnoty Kościoła wobec ubogich i cierpiących potrzebna jest solidarność, rozumiana jako współuczestniczenie i współtworzenie historii życia z ludźmi oczekującymi daru miłości. Być razem z samotnymi, starszymi, ubogimi, razem z rodziną doświadczającą trudności, razem z bezrobotnymi. Współtworzyć wraz z nimi nową historię ich życia przepełnioną nadzieją na dobro. Być solidarnym oznacza więc przez komunię życia dać nadzieję tym, którzy przez dramat biedy i cierpienia ją utracili. Bez takiej ludzkiej solidarności nasza osobista wiara może okazać się tylko wygodną, pozbawioną ryzyka, daleką od życia, liturgiczną celebracją własnego egoizmu.


Ojciec święty otwierając oczy wierzących na nowe przejawy ubóstwa w świecie dodaje: „Winniśmy zatem postępować w taki sposób, aby w każdej chrześcijańskiej wspólnocie ubodzy czuli się «jak u siebie w domu». Czyż taki styl bycia nie stałby się największą i najbardziej skuteczną formą głoszenia dobrej nowiny o Królestwie Bożym? Bez tak rozumianej ewangelizacji, dokonującej się przez miłosierdzie i świadectwo chrześcijańskiego ubóstwa, głoszenie Ewangelii – będące przecież pierwszym nakazem miłosierdzia – może pozostać niezrozumiane i utonąć w powodzi słów, którymi i tak jesteśmy nieustannie zalewani we współczesnym społeczeństwie przez środki przekazu” (NMI, 50).

Drodzy Diecezjanie!


Jak poucza nas Apostoł Jakub: „wiara, jeśli nie byłaby połączona z uczynkami, martwa jest sama w sobie” (Jk 2,17). Być może dotychczas skłonni byliśmy uważać, że wystarczającym czynem wynikającym z wiary jest samo uczestnictwo we Mszy świętej. Musimy jednak przyznać, że przeżywanie Eucharystii jako Ofiary Chrystusa odkrywa przed nami powinność ofiarowania siebie bliźnim. Chrystus oczekuje od nas czynów wynikających z wiary, a polegających na ewangelizacji i miłości służebnej.


Ewangelizacja i caritas powinny być owocem uczestniczenia w Ofierze Eucharystycznej, znakiem żywej wiary. Chrystus, który w Komunii powierza się dłoniom i sercom wiernych nieustannie oczekuje, że tym razem nie powtórzy się sytuacja Jego osamotnienia i opuszczenia. Liczy na to, że dostrzeżemy Jego obecność w tych, którzy dzisiaj przez trudną sytuację swego życia w sposób szczególny dźwigają Jego krzyż. Ufa, że służąc biednym i cierpiącym Jemu samemu przyjdziemy z pomocą.


Niech tegoroczny Wielki Post stanie się dla nas wszystkich czasem bardziej intensywnego przeżywania Ewangelii w konkretnych czynach wobec innych. Zechciejmy zatem podjąć postanowienie przynajmniej jednego dobrego uczynku, który będzie konkretną pomocą potrzebującym – znakiem caritas.


Na dni owocnego przeżywania czasu Wielkiego Postu wszystkim z serca błogosławię: w Imię Ojca i Syna i Ducha Świętego.

Łowicz, Święto Ofiarowania Pańskiego A.D. 2005

Ciało ludzkie jako znak nadziei w Chrystusie

Życzenia Biskupa Łowickiego na Wielkanoc A.D. 2005

Umiłowani, Siostry i Bracia! Drodzy Diecezjanie!


Wigilią Paschalną w Wielką Sobotę rozpoczęliśmy kolejne święta Wielkanocne. Znów w naszych kościołach rozbrzmiewają pieśni mówiące o Zmartwychwstaniu Chrystusa Pana. Po raz kolejny wsłuchujemy się we fragmenty Ewangelii mówiące o Jezusie, który po śmierci żyje i ukazuje się swoim uczniom. Wszyscy odczuwamy, że właśnie w Te Święta dotykamy największych tajemnic naszej wiary. Wraz z Kościołem na całym świecie wyznajemy, że Jezus Zmartwychwstał i żyje. Śmierć nie ma nad Nim już władzy.


To największe w historii świata wydarzenie, a mianowicie Zmartwychwstanie Jezusa, nie mogłoby się jednak dokonać bez wcześniejszej męki i śmierci. Gdyby Chrystus nie umarł nie mógłby zmartwychwstać. Miejscem objawienia się mocy Boga i Jego pełnego miłości zamysłu zbawienia człowieka stało się ludzkie, umęczone ciało Jezusa.


W Wyznaniu Wiary powtarzamy: „wierzę w ciała zmartwychwstanie”. Nie chodzi tu tylko o zmartwychwstanie Syna Bożego. Wierzę: w zmartwychwstanie mojego ciała; wierzę: w zmartwychwstanie moich bliskich, krewnych, znajomych, których ciała spoczywają w grobach. Do takiej wiary zachęca nas sam Chrystus kiedy mówi: „Ja jestem zmartwychwstaniem i życiem, kto we Mnie wierzy choćby i umarł żyć będzie” (J 11,25). A św. Paweł dodaje: „Jeżeli mieszka w was Duch Tego, który wskrzesił Jezusa z martwych, to Ten, co wskrzesił Jezusa z martwych przywróci do życia wasze śmiertelne ciała mocą mieszkającego w was swego Ducha” (Rz 8,11). Każdy z nas musi jednak dojść do zmartwychwstania przez bramę śmierci.


Czym jest śmierć? Śmierć jest oddzieleniem duszy od ciała. Ciało człowieka po śmierci ulega zniszczeniu, podczas gdy dusza idzie na spotkanie z Bogiem. Oczekuje ona jednak na połączenie ze swoim uwielbionym – zmartwychwstałym – ciałem. Bóg Wszechmocny przywróci ostatecznie naszym ciałom niezniszczalne życie, jednocząc je z naszymi duszami mocą Zmartwychwstania Jezusa (por. KKK 997).


Mówiąc i myśląc o człowieku mówimy i myślimy zawsze o jego duszy i ciele. Pojawiały się w przeszłości poglądy mówiące, że ciało jest więzieniem dla duszy, a śmierć jest wyzwoleniem duszy z tego więzienia. Nauka Kościoła nigdy nie zgadzała się z takimi poglądami. Człowiek z ciałem i duszą został stworzony przez Boga. Człowiek z ciałem i duszą jest przez Boga umiłowany i odkupiony. Cały człowiek, dusza i ciało, ma nadzieję zbawienia i życia wiecznego. Zmartwychwstały Chrystus kruchemu, śmiertelnemu ludzkiemu ciału, nadaje nową wartość – nieśmiertelność, a wychodząc z grobu zdaje się wołać: „Gdzież jest o śmierci twoje zwycięstwo?” (1 Kor 15,55).


Zatem ludzkie ciało wraz z duszą zostało powołane do wieczności. Cielesność człowieka nie jest przekleństwem pomimo różnych cierpień, chorób, starości. Cielesność człowieka jest błogosławieństwem. Ciało pozwala nam mieć nadzieję na zmartwychwstanie. Ciało pozwala uczyć się miłości, miłość przyjmować i obdarowywać nią innych. To co w nas duchowe i głęboko ukryte może wyrazić się dzięki ciału. Tak jak ręce Jezusa leczyły, błogosławiły, służyły, a na krzyżu zostały przybite z miłości, tak nasze ręce i całe nasze ciało mogą realizować zamierzone przez Boga dzieło miłości.


Wiara i nadzieja w Zmartwychwstanie, co w konsekwencji oznacza nadzieję na istotną odmianę naszego losu, nie pozwala na ucieczkę od świata i na pogardę dla ciała. Nadzieja ta daje siłę w chwilach kiedy życie wydaje się zbyt trudne czy wręcz nie do zniesienia. Nadzieja ta ukazuje sens tym, których ciało jest udręczone chorobą i niesprawnością. Mamy wszak nadzieję, że: „Chrystus przekształci nasze ciało poniżone, na podobieństwo swego chwalebnego ciała” (Flp 3,21). Ci, którzy żyją tą nadzieją, nadzieją na zmartwychwstanie już w tym życiu ukazują i przeżywają radość zbawionych, albowiem plan Boga jest taki: „...aby życie Jezusa objawiło się w naszym ciele” (2 Kor 4,10).


Drodzy Siostry i Bracia!


Z okazji Wielkanocnych Świąt, życzę Wam wszystkim nadziei na zmartwychwstanie. Bóg, który pokonał śmierć jest Bogiem potężnym i pełnym miłości. Jezus przeszedł przez śmierć, aby nie była ona dla żadnego człowieka powodem rozpaczy i lęku. „Jeśli z Nim umieramy, z Nim też żyć będziemy” (Rz 6,8).


Życzę, aby zmartwychwstanie było Waszym udziałem już podczas ziemskiego życia. Aby umierało w Was zło i grzech, a rodziło się dobro i pokój. Życzę nadziei przede wszystkim tym, których ciało podlega różnego rodzaju słabościom: chorobie, starości, niepełnosprawności. Ludzkie ciało Jezusa stało się miejscem objawienia mocy Boga i Jego pełnego miłości zamysłu zbawienia człowieka. Pełni nadziei i pokoju „chwalcie Boga w waszym ciele” (1 Kor 6,20).


Na radosne przeżywanie Świąt Zmartwychwstania z serca Wam błogosławię

Łowicz, 19 marca 2005 r.
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